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W krótkich uwagach jakie nam mowa 

tronowa angielska nasunęła, wyraziliśmy 
domysł, że wyprawa do Abisynii nie zdaje 
nam się mieć na celu uwolnienia tylko 
kilku niesłusznie uwięzionych Anglików. 
Zamiar zajęcia silnego stanowiska na mo­
rzu Czerwonem, tak aby w danym razie 
posiadać klucz jeżeli nie do wejścia, to do 
wyjścia z kanału Sueskiego, był podobno 
bardzo widocznym. Podniosły go też dzien­
niki francuskie, a niektóre, jak la France, 
dosyć gwałtownie, utrzymując, że wysłanie 
drugiego okrętu wojennego francuskiego do 
Masua, przypisać należy tym planom osło­
niętym pozorami strzeżenia honoru W. Bry­
tanii. Francya też wysyła okręt drugi, bo 
jeden który już tam przebywa, nie zdołałby 
może dostarczyć stosownej opieki interesom 
poddanych francuskich w tamtych stronach. 
Ktoby się był spodziewał, że w Abisynii 
jest tyle interesów francuskich! Gała ta 
sprawa, to woda na młyn N orda , który też 
całem gardłem śmieje się z la France i przy­
pomina, że broniła zawsze „serdecznego po­
rozumienia" (entente cordiale) między Fran- 
cyą a Anglią, i dowodziła, że nigdy inte- 
resa tych mocarstw nie są sobie przeciwne, 
bo je  cywilizacya kojarzy. Dziś z powodu 
mowy tronowój angielskiej, dziennik ten 
powiada stanowczo, że Anglia zawsze zaz­
drości Francyi wszelkiego wpływu i obja­
wia swój antagonizm za każdym krokiem.

I nie dziw, że mowa królowej angielskiej 
takie we Francyi wywarła wrażenie. Spo­
sób w jaki się w niej o sprawie włoskiej 
wyrażono, nietylko że nie odpowiadał go­
dności mowy tronowej, ale nawet ubliżał 
rządowi francuskiemu. O traktacie między 
Francyą a Włochami, zgwałconym przez te 
ostatnie, niema tam wcale mowy; zdawałoby 
się, że Francya poszła tylko poskromić ja­
kiś hufiec, który upoważnienia swego mo­
narchy nie posiadał. Wygląda to, jakby 
Francya za policyę królowi włoskiemu słu­
żyła. Rozpędziwszy znów ten niesforny hu­
fiec, Francya cofnąć się powinna, aby z rzą­
dem włoskim do nieporozumienia nie przy­
szło. A mówi to ta sama Anglia, która by­
ła przeciwną wyswobodzeniu Włoch, która 
ani jednego szylinga, ani jednego człowie­
ka dla sprawy włoskiej nie miała. Lecz 
skoro tylko Francya krwią swoją i pienię­
dzmi kampanię włoską odbyła, Anglia stała 
się protektorką Włoch, i jedność włoską 
namiętnie pokochała, w nadziei, że się ta 
przecie raz przeciw Francyi obróci. I za­
prawdę nie daleko do tego. Z politowaniem 
też oświadcza minister angielski w parla­
mencie, że Anglia nie rada odmówić udzia­
łu w konferencyi, do której wzywa rząd 
francuski, nie chcąc Francyi przyczyniać 
kłopotu, ale ma przekonanie, że zebranie to 
na nic się nie przyda. Nie trudno było prze­
widzieć, i pisaliśmy to za pierwszą o pro­

ponowanej konferencyi pogłoską, że Euro­
pa nie będzie się kwapić, aby się tą tru­
dnością z Francyą podzielić. Idzie też spra­
wa konferencyi jak z kamienia, i pomimo 
ciągłych o niej doniesień i domysłów nic 
pewnego jeszcze o przyjściu do skutku te­
go projektu napoleońskiego powiedzieć się 
nie da.

N ord  jednak, który w duchu polityki ro­
syjskiej zawsze tylko na rozdwojenie Fran­
cyi i Anglii rachował, wykazuje, a nie tru­
dne ma zadanie, że owa entente cordiale 
zawsze na taką samą politykę ze strony 
Anglii była zredukowaną. Cóż zyskała Fran­
cya na Wschodzie, nawet gdy była z An­
glią w przymierzu? A następnie we W ło­
szech zawsze intrygi angielskie stawały jej 
zaporą; opuściła ją Anglia w wyprawie do 
Meksyku, pozostawiła ją  w sztychu ze Sta­
nami Zjednoczonemi w sprawie Południa, 
naraziła w sprawie polskiej, poświęciła Da­
nię, a później Hanower, aby tylko w spra­
wie niemieckiej Francya głosu zabrać nie 
mogła, i w nadziei, że się jedność niemiec- 
cka przeciw niej kiedyś obróci. I zaprawdę, 
tego także doczekać się może. Komuż, je­
żeli nie Anglii zawdzięcza Francya, że myśl 
kongresu, która zdaje się być głównem dą­
żeniem polityki Napoleona IH , do skutku 
przyjść nie może? Jeżeli nie jeden błąd 
polityce Cesarza Francuzów zarzucić można, 
to niemniej polityce angielskiej przypisać 
wypada skutki ich, które tyle przewagę 
Francyi zmniejszyły, tak dalece wpływ jej 
osłabiły, że minister angielski radby jej nie 
przymnażać kłopotów, jak gdyby szło o Ho- 
landyę albo Szwaj caryą. Jeżeli się gwiazda 
Francyi przyćmiła, to niezawodnie dla tego, 
że nigdy na Anglię rachować nie mogła. 
Moźnaby prawie powiedzieć, że jak dawna 
Anglia ciągle z Napoleonem I walczyła inter- 
wencyą, tak iż za każdym napotykał ją  kro­
kiem, —  tak znów Napoleon IH ma do czy­
nienia ustawicznie z jej nieinterwencją, ale 
zawsze antagonizmem tchnącą. Odmienny to 
system młodej Anglii, ale dla polityki fran­
cuskiej bardzo szkodliwy. Cywilizacya wy­
magałaby zapewne przymierza tych dwu 
mocarstw; wspólnie działając mogłyby one 
zapewne dokonać w Europie zmian, bez któ­
rych trwałego pokoju, a nawet rzeczywi­
stego nigdy nie będzie. Lecz jak dotąd, po­
trzeby cywilizacyi i postępu nie były tak 
silnemi, aby zetrzeć historyczny antagonizm, 
który zwłaszcza w Anglii przy każdej spo­
sobności występuje, a nawet niekiedy bie­
rze górę nad bezpośrednim interesem an­
gielskim. Tak przynajmniej się wydawało 
w sprawie duńskiej i niemieckiej. Do pra­
wdziwego przymierza dojść on nie pozwala, 
a owa entente cordiale jest tylko dowodem, 
że interesa obu państw i położenie polity­
czne wojny im z sobą prowadzić nie dają. 
Na chęci możeby obu stronom nie zbywało.
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(B .R .)  Niedawno słyszeliśmy głosy: „ni e  r o ­
z u m i e m y  z a s t o s o w a n i a  p o d z i a ł a  t e r y -  
t o r y a l n e g o  d o  c z y n n o ś c i  w y d z i a ł ó w  
p o w i a t o w y c h . "  Owóź pokazało się, że ro­

zumiemy, tylko się nam zdaje, że c o ś  w ustawie, 
czego jednak określić nie chcemy czy nie umie­
my, przeszkadza takićj p rak tyce; dowodem list 
z nad Raby w 269 numerze Czasu.

Że atoli ta przeszkoda nie istnieje, najlepićj się 
przekonamy, gdy sobie sprawę podziała rzeczo­
nego przed oczy postawimy. Pan prezes rady 
postara się o m a p ę * )  powiatu, np. u pana inży­
niera powiatowego, rozumie się za słusznem wy­
nagrodzeniem kosztów sporządzenia takowćj, k tó ­
re to koszta drobne będą, bo < szkice są gotowe 
w katastrze, chodzi tylko o kopią; a ustawa nie 
broni sprawić mapę powiata. Potem pan prezes 
w radzie (§36) p o d z i e l i  p o w i a t  na pięć lub 
sześć sekcyj, przy pomocy kogoś świadomego ta ­
kićj operacyi, np. rzeczonego p. inżyniera, u któ 
rego oraz zamówi sobie odcinki mapy, czyli m a- 
p y  s e k c y j  według podziała uradzonego; i to 
nie sprzeciwia się ustawie.

Potem pan prezes w radzie lub wydziale, albo 
jeżeli do organizacyjnej czynności z góry upowa­
żniony, (§ 46) tedy sam, uwzględniając zarówno 
wymagania służby jak  możliwą ulgę dla organów, 
recte członków wydziału, r o z d a  każdemu po 
jednćj mapie sekcyjnćj; co również nie sprzeci­
wia się ustawie.

Dalćj p o l e c i  pan prezes każdemu panu, ta ­
kim odcinkiem mapy powiatu obdarzonemu, aby 
sumiennie zajął się sporządzeniem dokładnćj s ta ­
tystyki oddanój sobie sekcyi według rubryk, któ 
re stosownie do zakresu czynności rady powia 
towój i wydziału powiatowego na jednem z pier­
wszych posiedzeń ułożone będą, np. według py­
tań : wiele jest gmin i obszarów dworskich? wie­
le komunikacyi, jakich i w jakim stanie? wiele 
i jakich szkół, kościołów, szpitalów? o jakich fan- 
duszach, ltd.?... Ustawa pozwala troszczyć się o 
te rzeczy tak panu prezesowi jak  i panom wy­
działowym, z których jeśliby się znalazł prze- 
szkodzonyjakąbądż s ł a b o ś c i ą ,  tedy taż ustawa 
dopuszcza oddać sekcyę wakującą zastępcy lub 
innemu członkowi wydziału, któryby np. dodaw­
szy mu pomocy (§ 37) dwóm sekcyom mógł po­
dołać. Wszak i referatów tradno będzie poruczać 
członkom np. pisać nie umiejącym, z sekcyą tru ­
dność taż sama, z jedyną różnicą, iż i niepi­
śmienny członek wydziału pod względem obja­
śnień w pewnych sprawach może wspierać za­
stępcę swego w s e k c y i ,  podczas gdy zastępcy 
w r e f e r a c i e  zgoła pomocnym być nie może.

T ak  więc mielibyśmy p o d z i a ł  t e r y t o r y a l  
n y  d o k o n a n y ,  nie obraziwszy niczem ustawy; 
a  jeżeli wtedy panu prezesowi podoba się, wy­
padki czyli sprawy w miarę napływu, p r z y ­
d z i e l a ć  do załatwiania panom członkom we 
dług tego podziała, każdemu w sekcyi, n a d  k t ó ­
r ą  c z u w a ć  w o g ó l n o ś c i  j e s t  o b o w i ą z a ­
ny, to i tego ustawa bynajmniśj nie gani; równie 
jak pomimo istnieuia tego podziała i połączonego 
z nim o b o w i ą z k u  k a ż d e g o  c z ł o n k a  do  
c z u w a n i a  n a d  w s z y s t k i e m  co wpada w za­
kres instytucyi, jednak wolno będzie panu preze­
sowi takie sprawy, o którychby rozumiał inaczćj, 
poruczyć osobno komu innemu, a nie koniecznie 
temu, komuby według podziału terytoryalnego 
przypadały; i te rn , i z referatem pan prezes po­
stąpi w podobny sposób, jeżeliby pan referent 
stały był w kolizyi, lub inaczćj przeszkodzony. 
Widzimy zatem, iż kwestya, ęzy pan prezes ra ­
czy zarządzić m a n i p u l a c y e  według podziału 
na sekcye terytoryalne, czy według podziału na 
referaty przedmiotowe, zupełnie jest obojętną ze 
stanowiska ustawy. (§ 41 46) Wolno panom pre­
zesom przyjąć zasadę angielską lub kontynen­
talną, mianowicie wolno postawić s ł u ż b ę  c z y n ­
ną , jawną, na pierwszym a p i s a n i n ę  w cieniu 
bióra na drugim planie, lub odwrotnie; wolno 
zdarzenia, wypadki, potrzeby, słowem r z e c z y ­
w i s t e  sprawy powiata postawić na pierwszym 
planie, a podania i sprawozdania, czyli p a p i e ­
r o w e  sprawy na drugim, lub odwrotnie, wolno 
próbę siejby w g r n n t  p o w i a t u  postawić na 
pierwszym, a eksperymenta w c i e p l a r n i  b i ó-

r o w ć j  na drugim planie; krótko mówiąc, wolno 
swe taczki o darowanem jednem kółku, legalnie 
ale śmiało pchać na drogę prawdziwego samo­
rządu, w nadziei, iż powoli utorujemy drogę i 
udoskonalimy statek; a wolno też bez kłopota 
przyczepić kółko swoje za piąte, u rydwanu bió- 
rokratycznćj hierarchii. Quipotest capere capiat!...

Wspomniona wyżćj korespondencya z nad Ra­
by donosi, że w Bochni szukają sekretarza b e z  
k o n k u r s u ,  bo się lękają zawodu n a  d o k u ­
me n t a c h !  a na utrzymanie chcą sobie wyjednać 
p e n s y j k ę  od sejmu, bo lękają się zrażać n a­
kładaniem podatków powiatowych. Otóż mamy 
zastosowanie § 21go ustawy o repr. pow. mamy 
p o j ę c i e  a u t o n o m i i !  Przecież to być nie mo­
te; szanowny korespondent z nad Raby pozwoli 
poczytać to za jakąś pomyłkę.

*) Mapa powinna być zrobiona na podziałkę do­
statnią; aby na nićj można markować wszystko co 
należy w zakres wydziału i rady: np. komunikacye, 
kościoły, szkoły, domy ubogich i chorych itd. Gra­
nice jasne i dokładne. (P. Aut.)

Wiedeń 24 listopada.
r. Najświeższe doniesienia z Paryża mówią, że 

oświadczenie mowy tronowej tndzież księgi nie­
bieskiej o rycbłem odwołaniu wojsk frcucuskicb 
z Rzymu, o tyle dosłownie brane być mogą, iż 
rzeczywiście samo miasto Rzym ma być zupełnie 
od wojsk wolne, a połowa korpusu expedycyjnego 
wraca zaraz do Tulona. Druga jednak połowa te­
go korpusn pozostanie jeszcze w Civitavecchia i 
na dłuższy czas tam się zagospodaruje, a nawet 
na wiele dłuższy, niż to przewidywać można było z 
urzędowych wyjaśnień księgi niebieskiej, tudzież ze 
słów mowy tronowej angielskiej i ministrów an­
gielskich podczas rozpraw nad adresem w parła 
rneucie. Rząd francus&i pragnie bowiem zupełną 
mieć wprzódy pewność co do załatwienia sprawy 
rzymskiej, zanim się pozbawi punktu oparcia we 
Włoszech, jaki jej daje Civitavecchia. Jeśliby zaś 
kouferencya nie przyszła do skutku lub nie przy­
niosła rozwiązania w myśl żądań Francyi, okupa- 
cya tego ważnego militarnego i morskiego punktu 
mogłaby się ustalić.

Wskazywałem już w listach moich, iż wzburze­
nie w Serbii wzmaga się coraz bardziej, tudzież 
iż objawom tym przyznają wielką wagę w Kon­
stantynopolu; nadmieniłem, że Porta obawia się, 
iż poza plecami Serbii działa Rosya, która używa 
tego księstwa jakoby przedniej straży dla wpro­
wadzenia w ruch całej kwestyi wschodniej. Zara­
zem jednak nadmieniłem, że ustąpienie ministra 
Garaszanina uważanem być może, jakoby krótkie 
odroczenie planów działania, w ciągu którego to 
czasu, mniej więcej przez parę miesięcy, zwolni 
się zapewne także natarczywość akcyi dyploma­
tycznej przeciw Tarcyi. Najnowsze wiadomości 
otrzymane tu ze Stambułu i Belgradu potwierdza­
ją  te moje słowa. „Agitacya dyplomatyczna, któ­
ra dotychczas rozdmuchiwała niechęć między Ser­
bią a Portą, rozłożyła się teraz na zimowe leże“ — 
rzekł mi właśnie w tych dniach jeden z członków 
pewnego tutejszego poselstwa, obeznany ze sto­
sunkami na Wschodzie — „wśród tego zaś bióro 
drukowe w Belgradzie będzie prowadziło dalej 
rozpoczętą robotę, aby nie dopuścić zupełnego 
wygaśnięcia żaru tlejącego w popiele. Dlatego w 
Wiedniu i na Zachodzie nie należy brać za dobrą 
monetę wszystkich tych przechwałek i pogróżek, 
jakie się z Belgradu sypać będą za pośrednictwem 
miejscowego dziennika i za opłatą półtora reńskie­
go za każdy telegram przesyłany do Wiednia, a 
który tu z wielkim respektem ogłasza zwykle „Bió­
ro korespondencyjne" jako objaw polityki rządu 
serbskiego.

Z Bukarestu piszą o pannjącem tam wzburze­
niu od chwili rozwiązania Izb. Rząd tameczny nie 
w lepszem jest położenia od rządu włoskiego: po 
nowych wyborach nie może on sobie rokować 
naprawy stosunków parlamentarnych, jak znów 
nie tajno mu, że wszelki zamiar obycia się bez 
Izb, sprowadziłby bezzwłocznie wybuch, i łatwo 
ponowiłoby się to co Kuzę spotkało. Jaki byłby 
tego ostateczny rezultat, w to nie wchodzę, ale 
nie zbywa tam na przeciwnikach niemczyzny, któ­
ra pod księciem praskim zapanowała.

Z W o ł y n i a  19 listopada.
Grabież odbywa się ciągle pod rozmaitemi 

ty tu łam i, jak o to : podatku od dochodów, lubo nie

istotnej cyfry takowych (bo dobra ziemskie ża­
dnego obecnie dochodu nie czynią), lecz dowolnie 
przez organa rządowe ustanowionej; dalej kon- 
trybucye, jako kary za ostatnie powstanie polskie, 
mimo Wierzbołowskiego ukazu, na mocy którego 
nietylko wszystkie sprawy polityczne umorzone 
być miały, lecz tymże samym ukazem zabronio­
no nowych spraw podobnego rodzaju ustanawiać, 
a tern bardziej naznaczać i rozciągać nowe kary 
na kraj cały, jakoteż wiele innych danin i opłat 
przez rząd nakazywanych. Podatki te nietylko p o ­
siadaczy dóbr ziemskich dotykają; rozciągniono 
je również do wszystkich realności miejskich na­
leżących do rodzin katolickich i innych osób, jak  
się wyrażają Moskale w tern rządowem rozporzą­
dzeniu, polskiego pochodzenia. Skala tych opłat 
ogromna, bo 150,000 rubli srebrnych tą razą z gu- 
bernii wynosząca postawiła kraj cały w ostatnim 
stopniu npadku, zubożenia i nędzy.

Zamiar rządu zupełnego wywłaszczenia Polaków 
z dóbr ziemskich jakimbądż sposobem najwido­
czniej się okazuje w takiem niszczenia i rujnowa­
nia dóbr, nieustannem nakładaniem nadzwyczaj­
nych opłat, przenoszących o wiele nietylko isto­
tny dochód z dóbr ziemskich, który niknie zupeł­
nie wobec kosztów produkcyi i przy zupełnym 
braku najemnika do robót rolniczych, lecz w wielu 
razach przechodzących nawet samą cyfrę dochodu 
przez rząd przyznawaną. Skutkiem tego, nieui- 
szczenie tym  wszystkich opłat po przejścia termi­
nu podwyższanych o połowę, zapisane zostanie 
jako dług rządowy, obciążający d obra , które na­
stępnie wystawione być mają na licytacyą niżej 
nawet rzeczywistej wartości. - '" 'X

Oprócz dóbr skonfiskowanych w 1831 r., skonfi­
skowano na nowo dobra w wołyńskiej gubernii 
836 osobom; teraz zaś z powodu przymusowej 
sprzedaży dóbr osób wysyłanych na zamieszka­
nie w głąb Rosyi jeszcze ich więcej przybędzie. 
Nadto z długów rządowych zapisanych na do­
brach z powodu niemożności uiszczenia nakazy­
wanych kontrybucyj ogromna ilość dóbr oczeku­
je wystawienia przez rząd na sprzedaż publiczną 
Tak więc większą połowę już kraju wydarto z rąk 
posiadaczy polskich, i prędzej lub później wyparci 
zostaną Polacy z całego obszaru ziem polskich.

Zachodzi teraz pytanie: kto ma zakupić te 
wszystkie dobra tak przymusowym sposobem do 
Igo grudnia b. r. sprzedać się mające, jak również 
wszystkie inne wystawione przez iząd na publi­
czną licytacyą za długi kontrybucyjne? He nam 
dotąd wiadomo, nikt z Moskali dóbr żadnych na 
Wołyniu z wolnej ręki nie kupił. Nawet bank p ry ­
watny zawiązany w Petersburgu w celu udzielania 
pożyczek na kupno dóbr w prowincyach polskich 
rozwiązał się zupełnie. Dzienniki zaś moskiewskie 
a w szczególności Wiest naganiając otwarcie czyn­
ności rządu w kwestyi rozgraniczenia i wykupu 
ziem włościańskich, do których samowolnie przy­
łączono ogromne obszary ziem folwarcznych i la­
sów pod tytułem wygonów i pastwisk, tak nawet, 
że w wielu dobrach nic prawie ziemi nie pozo­
stawiono dla dziedziców, zapowiada wyraźnie, że 
nikt z Moskali nie zechce nabywać w polskich 
prowincyach dóbr ziemskich, które mirowi pośre­
dnicy według instrukcyj Bezaka do takiego stopnia 
zniweczyli i do tak niesłychanej proporcyi obcięli 
chyba na zatratę zupełną swoich kapitałów.

W takiem położenia obecnie wszyscy ta zosta­
jemy, a mimo dopiekającego ucisku wpatrując się 
bacznie w ten nieład rządowy, w tę bezmyślność 
środków przedsiębranych przeciw nam, w taką 
nielogiczność we wszystkich działaniach rządu, 
musimy nabywać przekonania, że Moskale czują 
chyba sami, że niedługo zatrzymają ziemie dawnej 
Polski. Bo czyżby rząd mający przekonanie o swej 
trwałości, dopuścił się podobnego postępowania, 
które na długie lata wyczerpuje z kraju wszelkie 
siły i zasoby m ateryalne? i to rząd jakokolwiek 
pojmujący zasady ekonomii politycznej, z których 
główną jest ta, że rząd każdy starać się powinien 
o utrzymanie i powiększenie dobrobytu mieszkań­
ców, a stąd źródeł stanowiących bogactwo kra­
jowe.

Do rzędu nowych zdzierstw moskiewskich wy­
myślanych dla większego ucisku w ziemiach pol­
skich zaliczamy projekt zaprowadzenia lazaietów 
wojennych stałych po wszystkich miastach, mia­
steczkach a nawet większych włościach z dobro-

Część literacko-artystycina. 

T Y G O D N I K  PARYSKI.

W chwili kiedy piszemy, Paryż komentuje ce- 
sarską mowę od tronu. Dwa okresy tej odezwy, 
mianowicie zwróciły uwagę stolicy. Francya nie 
będzie się mięszać do spraw wewnętrznych Nie­
miec— interwencya nie grozi jedności Włoch.

Zauważano, iż wyraz władza doczesna nmie- 
Bzczony w przemowie zeszłorocznej, w tej się nie 
znajduje: rząd zamierza poddać konferencyi, kwe- 
styą stosunku Italii ze Stolicą Apostolską. Alluzya 
do niebezpieczeństw, na które narażoną była za­
sada monarchiczua za Alpami, wnoBić każe nie­
omal, że interwencya francuska miała tyleż pra­
wie na celu postępowanie domu Sabaudzkiego co 
Papieża.

Całość mowy, wyraża stanowczo pokojowe u- 
sposobienie Cesarza. Czy ta stanowczość obudzi za­
ufanie — usunie stagnacyą w przedsiębiorstwach 
krajowych? Zapewne— jeżeli czyn jaki nie zada 
fałszu słowom.

Zmiana dwóch ministrów przeszła prawie nie- 
postrzeżona. Dla czego? Czy z powodu nicości 
nowo-przybyłycb do steru fignr, albo małej warto­
ści ministrów, którzy teki złożyli? Nie. Dla tego, 
że Cesarz sam rządzi— nie potrzebuje polityków, 
ale mówców do wypowiedzenia swojej polityki, 
i sług do robienia tego co im każe.

P. Pinard, nowy minister spraw wewnętrznych, 
jeszcze przed dziesięciu laty zastępca sędziego 
w pałacu sprawiedliwości, później prokurator ce­
sarski w Reims, odznaczył się wymową adwoka­
cką w głośnym procesie Michela i Pescatore. Bar­
dzo jeszcze młody, wyniesiony nagle do tak wy­
sokiej godności, obiecuje być gorliwym obrońcą 
rządu w Izbie. Czy jest mężem stanu? Wątpić się 
godzi — a  chociażby miał po temu zdolności, nie 
mógłby ich rozwinąć.

Mąż stanu, to znaczy człowiek, który mając o- 
sobiste pojęcia i własne zdanie w kwestyach poli­
tycznych , doszedłszy do władzy, stosuje takowe— 
a porzuca tekę skoro okoliczności zmuszają go do 
przeniewierzenia się swoim zasadom. Człowiek 
taki dziś we Francyi zawadzałby w maszynie rzą­
dowej zamiast jej pom agać— bo powtarzam, jest 
tylko jedna, osobista polityka Cesarza.

Oto powód dla czego zmiana ministrów, która 
tu dawniej bywała ważnym politycznym wypad­
kiem, dziś nic nie znaczy i przechodzi prawie nie

Daleko więcej zainteresował Paryż proces Pey- 
rata redaktora Avenir nationale, którego za arty­
kuł umieszczony w tym dzienniku a przeciwny in- 
terwencyi rymskiej, trybunał Sekwany skazał na 
miesiąc aresztu i tysiąc franków strofa. Wymowa 
pana Emanuela Arago nie uchroniła Peyrata od 
zastosowania sierpniowego prawa z r. 1848. Rzecz 
smntna, że te prawa uchwalone przez zwycięzką 
reakcyą, stosują dziś jeszcze.

Obrońca Peyrata opierał się na tem , że cho­
ciaż dekret z r. 1848, karze za nienawiść i wzgar­

dę dla rządu, w drugim paragrafie daje piszące 
mu prawo cenzurowania czynów władzy wyko­
nawczej. Ponieważ oskarżeni dzienikarze zawsze 
się tym artykułem prawa zastaw iali, trybunał 
zdefiniował go, powiedział, jak  rozumieć należy 
ten wyraz dyskusya. Zdaniem jego, dyskusya zna­
czy zupełną wystawę powodów za i przeciw  za­
łożeniu autora. Po za tymi warunkami dyskusya 
ustaje, i artykuł prawa już piszącemu nie przy­
sługuje.

Trybunał Sekwany sformułował pierwszy raz 
powyższą doktrynę w sprawie dziennika Libertó. 
Odtąd ciągle ją  powtarza. Panu Peyrat sędzio­
wie zarzucili, iż dał „szereg twierdzeń bez dysku- 
syi.“ Peyrat utrzymuje, iż dziennikarze dyskutują 
ze swymi przeciwnikami. Dziennik każdej strony 
podaje swoje argum ents, a opinia ogółu pomię­
dzy inemi orzeka: powszechność karze, pozba­
wiając uznania pisarzy niemogących uzasadnić 
swojego twierdzenia.

W przed dzień skazania Peyrata , któremu wy­
rok zarzuca outrecuidance i mićhancetó, tenże try­
bunał sądził i karał młodzież za rewolucyjne o- 
krzyki.

Tu znowu obejście sędziów wydało się niewła- 
ściwem. Skoro jeden świadek zeznał, że oskarżo­
nym w ym yślał, zowiąc ich tas de braillards (coś 
nakształt t r z o d a  b e c z ą c a )  prezes rzekł: „Da­
łeś im nazwę na jaką zasłużyli." Tu odpowiedź 
prezesa nastręczyła Paryżanom uwagę, że jeżeli 
oskarżeni zasłużyli na nazwę t r z o d y  b e c z ą c e j ,  
nie byli b u n t o w n i k a m i .  Pierwszy z tych przy­
domków mógł ujść od biedy, za sprawiedliwy

gdyby sprawa była się zakończyła ojcowskiem 
wyłajaniem i uniewinnieniem. Ale skoro oskarżo­
nych skazano na piętnaście dni aresztu, a jedne­
go nawet na trzy miesiące — przydomek b e c z ą  
c y c h  już nie stosowny: tylko człowiek za czyny 
swoje odpowiada — bydle nie. Więc albo bydlęta, 
albo ludzie.

Ubiegłego tygodnia Towarzystwo opiekunów 
czeladzi i dzieci używanych do pracy fabrycznej, 
rozdawało nagrody w pałacu przemysłowym. Ce­
sarzowa z synem była obecną tej uroczystości. 
Tysiąc orfeonistów i muzyka gwardyi paryzkiej, 
przygrywała jej. Po obu stronach tronu stały de- 
putacye szkół i opiekunowie rozmaitych przemy­
słów.

Zagaił książę Mouchy, sekretarz, wskazując cel 
Towawarzystwa. Po nim wiceprezes Migueret, od­
czytał raport z czynności zakładów dobroczyn­
nych, stworzonych na korzyść pracujących dzieci 
wyrobników. Następnie wymieniano nazwiska za­
służonych robotników, dozorców, i rozdawano im 
nagrody. W pierwszym rzędzie nagród figurowa­
ły portrety Cesarza, Cesarzewicza i chorągiewki 
ofiarowane przez Cesarzową. Minister spraw we­
wnętrznych dał do rozporządzenia Towarzystwu 
pięknie oprawne dzieła swojem staraniem wyda­
ne, o Zakładach dobroczynnych zostających pod 
opieką Cesarzowej.

Wywoływani po nazwisku ludzie, którzy się 
odznaczyli troskliwością o los pracujących dzieci, 
oraz te dzieci, które pozyskały uznanie przełożo­
nych, otrzymywali na nagrody z rąk jednego z człon­
ków Towarzystwa opiekuńczego.

Po rozdaniu nagród, przemawiali senator Du­
mas i Arcybiskup paryski.

Obrząd piękny i budujący. Stowarzyszenie ta ­
kie było bardzo potrzebne: jeżeli działać będzie 
sumiennie, czysto w ewangelicznym dachu, może 
wpłynąć gruntownie na umysłowy rozwój młodej 
Francyi.

Chociaż temi czasy głowy wyłącznie prawie 
zaprzątała polityka, zwrócono uwagę na pierwsze 
rozdziały powieści p. Edwarda Labonlaye Le  
Prince - Caniche, którą zaczęła drukować Revue n a ­
tionale. Dwcipny autor Paryża w Ameryce, w tym 
ostatnim utworze nie mniej ukazał się brylanto­
w y: humor, kolor i uszczypliwość w równie sil­
nej dozie, dodają znaczenia tej satyrze dzisiejszej 
Francyi.

Rzecz napisana w rodzaju Podróży Guliwera. 
Francya występuje pod pseudonimem państwa Ła- 
pimuchów, które autor ogląda ciekawie i lustruje 
w każdej gałęzi ustaw spółecznych i politycznych. 
Pojąć łatw o, ile , z dokładną znajomością rzeczy, 
można było w ten sposób napisać o polityce, ad­
ministracyi, obyczajach i usposobieniu teraźniej- 
8zem Francuzów. Od czasów Voltaira jestto za­
pewne pierwsza powiastka tego rodzbju. Jako 
z dachem narodu zgodny i przypadający do sm a­
ku ogromnej liczbie wyższego i niższego rodzaju 
malkontentów, Prince-Caniche jest obecnie wypad­
kiem literackim w Paryżu. Laboulaye ma naj­
większe zdolności do napisania takiej filozoficzno- 
zabawnej bajki, gdzie pod lekką i przeźroczystą 
osłoną dowcipnej alegoryi, krążą swobodnie zdro­
wy rozsądek i gryząca Batyra. W iadomo, że we
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wolaycb fekładek mieszkańców, do których okól­
nikam i ogłoszono wezw anie rządowe. Ja*, nawet 
d la  pow iększenia tego niby dobrowolnego faoda- 
sza urządzają w niektórych m iastach aoncertu i 
tea tra  am atorskie, do których bilety ro rsy ła  poli 
cya wszystkim  mieszkańcom, egzekw ując opłaty 
za nie sposobem przymusowym.

W i e d e ń  25 listopada. Już po zamknięciu 
dziennika odebraliśm y wczoraj list w iedeńskiego 
korespondenta naszego , w którym  d o n o si, że 
rząd zam yśla zam ianow ać 20 nowych członków Izby 
w yższej, a m iędzy innym i także kilku przem y­
słowców. D r O p p o l z e r ,  słynny profesor na 
w ydziale lekarskim  w W iedoiu , również ma zo­
stać  członkiem Izby panów. Zresztą i kilku po 
słów m a otrzym ać tę godność, a  w ym ieniają mię­
dzy nimi hr. V r i n t s a .

W iadomość ta  zdaje nam się najpraw dopodo­
bniejszą, przypuściwszy naturalnie, że rząd  zamie 
rza istotnie wmocnić liczbę członków Izby wyż 
szej. lanym  bowiem dziennikarskim  doniesieniom, 
jakoby N. Pan miał zam ianow ać burmistrzów m iast 
stołecznych i rektorów  uniwersytetów przedlitaw - 
skich członkami Izby wyższej, od razu w iary dać nie 
mogliśmy. Podług konstytucyi lutowej, ja k  niemuiej 
na  podstawie uchwalonej już przez Izbę poselską 
ustaw y o reprezeatacyi państw a, Cesarz mianuje 
dożywotnymi c z ł o n k a m i  Izby panów bądź po­
tomków znakom itych rodów , bądź też zasłużo­
nych w jakim kolw iek zawodzie mężów. Otóż w po­
w ołaniu burmistrzów i rektorów  upatryw alibyśm y 
sprzeczność z osnową konsty tucyi, albowiem tak 
jedni ja k  i drudzy nie mogą zostać d o ż y w o t ­
n i m i  członkam i Izby wyższej. Rektorowie p ia­
stu ją godność sw oją przez rok jeden, burm istrzo­
wie zaś zwykle są obierani na lat kilka; z upływem 
więc tego czasu jedni i drudzy musieliby opuścić 
Izbę w yższą, dla tego m usiały być m ylaem i do­
niesienia dzienników w tym  względzie.

— Piszą nam  z W iednia: W ęgierski minister 
skarbu p. L o n y a y  w yjechał do M eranu, niby 
w celu odw idzenia swej chorej m ałżonki, w rze 
czy samej atoli w celu spotkania się z p. Don- 
nerem, dyrektorem  de la Societd gdnerale, aby się 
z nim układać w spraw ie pożyczki na budowę 
kolei. J a k  się zdaje nie doprow adzą układy te 
do żadnego rezultatu.

—  W iedeński Tagblatt 'zam ieszcza następujące 
uwagi nad sankcyonow aną temi dniam i ustaw ą o 
stow arzyszeniach: „W  niektórych państw ach zło­
czyńca nietylko na więzienie skazany, ale i po 
przebyciu kary  staw iony zostaje pod dozór po­
licyjny, dłużej lub krócej trw ać mający. Opuści­
wszy m ury więzienne przechadza on się swobo­
dnie, na pozór, ja k  każdy inny człowiek; ma on 
atoli sm utne przeświadczenie, że dźw iga za sobą 
niew idzialny łańcuch, na którym  przy dobrej spo 
soboości ram ię zwierzchności odprowadzić go mo­
że nanowo do kancelaryi inkw izycyjnej i do 
aresztu śledczego. A mimo to, gdy człowiek ten 
opuścił tylko progi więzienne i w ydostaje się na 
światło dzienne, gdy po raz  pierw szy oddycha po­
wietrzem  pozaw ięziennem , w chwili tej umysł 
jego niczem innem  się nie zajmie, ja k  tylko wol­
nością, i przynajm niej w pierwszej chwili odzy­
skanej wolności zapom ni o łańcuchu niewidzialnym , 
k tóry  wlecze za sobą.

Z podoboem praw ie uczuciem w itam y ustaw ę o 
stow arzyszeniach, k tóra nareszcie weszła w życie; 
n ik t się nie łudzi co do wartości nowej ustawy. 
Sytuacya, k tórą ona stw orzyła, mało co różni się 
od wyż wspomnionego w arunkowego wypuszczę 
nia na wolność ze stawieniem  pod dozór policyj­
ny po odsiedzeniu kary  więziennej. Ow nieszczę­
sny w yraz nStaatsgefdrlichu, nad którym  repre- 
zeutacya ludow a tak  wiele, a  niestety tak bezsku­
tecznie rozpraw iała, jest głównem ogniwem ow e­
go niewidzialnego łańcucha, który u s ta la  o sto- 
warzyszenich teraz już  obow iązująca wlecze za 
sobą, i musielibyśmy zapoznaw ać wcale nieprze 
istoczoną jeszcze naturę naszej biurokracyi, gdy­
byśmy mieli oddaw ać się nadziei, że bojażliwa 
polieya nie zechce za pomocą usłużnego wyrazu 
tego krępow ać złych duchów nowej ustawy, i że 
się obejdzie bez starć między zapatryw aniem  oby­
w ateli i władzy."

— D uia 25 wieczór N. P an  z małym orszakiem 
dw orskim  w yjechał do B udy, gdzie zabawi dni 
kilka.

Francya.
Spraw ozdanie (E sposć) z pułt żenią F ran cy i, 

przedłożone Izbom odnośnie do jej polityki zagra­
nicznej, brzmi następnie:

Rok 1866 odznaczyły wielkie w ypadki polity­
czne i wojskowe. Jest to zaszczytem  stólecia na 
szego kłaść w pierwszym  rzędzie pokojowe zwy­
cięstw a postępu i cywilizacyi, i z tego powodu 
rok 1867 trw ałą  po sobie pozostawi pam iątkę.

C esarz w zgrom adzeniu jedynem  w rocznikach

F rancy i najpew niejszym  sposobem zabicia jest 
w yśm ianie. Laboulaye pragnąc lepszego, podaje na 
pośmiewisko ziomkom ich przesądy spółeczne 
i polityczne.

Prince-Caniche byłby zupełnie szczęśliwym mo­
narchą, gdyby psotna czarownica nie skazała  go 
n a  m etem psykozę, a  raczej na kolejne przecho­
dzenie ze stanu króla do stanu czworouożnego 
zw ierzątka. Zaklęcie nie było bez celu , w tej o- 
statuiej formie exm onarcha może czas spędzać u- 
żytecznie: nikt go się nie w y s trz .g a , więc widzi 
z b liska ludzi i rzeczy, a  poznawszy takowe, bę­
dzie mógł zaradzić złemu odzyskaw szy tron i 
kształt ludzki.

— O statni utwór sceniczny Teodora Barrióre 
Le Rom an d’une honnete fem m e  wcale się nie u- 
dał. S z tu k a—  gdyż to jedyna nazw a, ja k ą  dać 
można dziełu nienależącem u do żadnego rodzaju 
a mię8zającemu w szystkie —  od krotocbwili Pa- 
lais-R jyal, przechodzi do melodramy Ambigue. 
U stępy najsprzeczniejszej natury, opóźniają akcyę 
nic do niej nie dodając. R zek łbyś, zbyt krótkie 
odzienie przydiużone sztukowaniem  rozmaitego 
koloru.

T eodor Barrifere, autor D ziewic marmurowych, 
P aryianów  upadku  i F aux Bonshommes, trzech a r­
cydzieł dzisiejszego teatru  francusk iego , pisarz 
wielkiego i niezaprzeczonego dawniej talentu, na­
wet w czasach zasłużonego powodzenia, błądził 
t e m , że często b ra ł brutalność za s iłę : dziś ten 
błąd się uwydatnił, bo zalety, które go zasłaniały, 
znikły. Chociaż tą  razą  współpracownicą jego by­
ła  kobieta, wpływ niewieści nie złagodził gburo- 
watości, o k tórą  co chwila w ciągu tych trzech

historyi, z słuszną dum ą i upraw nionera zadowo­
leniem w yrzekł pam iętne te słow a:

„Za wszystkich zakątów  św iata, reprezentanci 
sztuk i przem ysłu zb egli się na wyścigi i rzec 
można, że ludy i m onarchowie zaszczycili usi­
łowania pracy i obecnością swą uwieńczyli je  ideą 
pokoju i pojedoania."

T ak a  była w istocie cecha w ielkiego ruchu, ja ­
kiemu byliśm y obecni. Ludy poznały się lepiej 
na tej obszernej aren ie  szlachetnego współzaw od­
nictwa, a  w rażenia, jak ie  tam  zaczerpnęły, doko­
nają przew agi uczucia wojennej sym patyi nad prze- 
starzałem i przesądam i.

Nie nadarem nie również zm ieniała się w pośród 
nas kolej dostojnych gości. Stosunki osobiste, j a ­
kie zaw iązał lub ścieśnił ich pobyt, nowemi i drogo- 
cennemi są  rękojm iam i pokoju św iata.

Zjazd tak  wielu monarchów i mężów stanu dał 
dyplom acyi naszej cenną pomoc w dziele uspo­
kojenia, będącem  w szędzie głównym  celem jej u- 
siłowań.

Podczas ostatniej sesyi, w ielkie ciała państw a 
m iały sobie udzielone dokum enta odnoszące się do 
spraw y luxem burskiej, równie ja k  ak t m iędzyna­
rodowy, który ją  stanowczo załatw ił. Dotykam y 
tego przedm iotu dla tego ty lko, aby stw ierdzić 
całkow ite w ykonanie trak ta tu  londyńskiego. Cy 
tadelę luxem burską opuściły już  w ojska pruskie.

Z każdym  dniem znikają warownie, zagrażające 
granicom  naszym  od la t tylu, i W. księstwo, uwol 
nione nadal ja k  Lim burg, od węzłów, które go w 
roku 1815 złączyły z Zw iązkiem  niemieckim, we­
szło w nowe całkiem  w arunki niezależności, jak ą  
mu zaręcza jego neutralność. Rząd cesarski nie- 
w ahał się odnieść pod tym względem do orzecze 
nia m ocarstw  europejskich w kw estyi mogącej do­
tyczyć spokojności powszechnej. Mógł on być za­
dowolonym z słuszności, ja k ą  oddały jego zam ia­
rom i winszował sobie ioicyatyw y, przez k tórą 
w spraw ie drugorzędnej, przygotow ał odbudowanie 
zgody europejskiej, jedynej, prawdziwej podwaliny 
utrzym ania pokoju.

Jednakże stronnictwo rewolucyjne nie chcąc 
zrzec się nadziei korzystania z w atrząśnień, sp ra­
wionych w Europie w ypadkam i roku zeszłego, 
organizowało się w cichości, a W łochy zdaw ały 
im się najlepiej przygotowanem  polem do działa­
nia. Spokój wśród jak ieg o , mimo złowróżbnych 
prognostyków, odbył się odwrót wojsk francuskich 
z Rzymu i po rządek , jaki nieprzestał panow ać 
w państw ach papieskich, drażnił ludzi czynu; z 
niepokojem spoglądali oni na konw encyą z 15 
września, k tóra zwolna w ydaw ała owoce. Już  kilka 
szczęśliwych sym ptom atów , ja k  uregulowanie pe­
wnych spraw  kościelnych i ułożenie się względem 
podziału długu papieskiego, zdaw ało się zapow ia­
dać niejakie polepszenie stosunków między W ło­
chami i Stolicą Śtą, i przew idyw ać kazało sto­
pniową pracę uspokojenia, k tórą  czas tylko mógł 
upłodnić.

W tem przekonaniu, czuwaliśm y z trw ałą  pie 
czołowitośeią nad skrytem i konszach tam i, które 
m ogły zniszczyć nadzieje nasze. Nie przestaw aliśm y 
od styczn ia  r. b. w saazyw ać rządow i włoskiemu 
istnienie kom itetów i sk ładów  broni w  różnych 
punktach sąsiednich gran icy  rzym skiej.

Od utworzenia się m inisterstw a z 10 kw ietnia 
podnosiliśmy nalegania nasze u nowego prezesa 
Rady, zw racając jego uw agę na niepokojące fakta 
m nożące się co dzień.

Z apew nienia jak ieśm y otrzym ali, były tak s ta ­
nowcze i ponaw iane, iż ubliżeniem byłoby nie- 
przyjm ow ać ich z widocznem zadowoleniem. U bo­
lewaliśm y jednakże, żc rząd królew ski zwleka 
obran ie  środków  zapobiegaw czych, k tóre w strzy­
mując przygotow ania racbów , byłyby naprzód 
zniechęciły kierow ników  i zniszczyły nadzieję, 
jan ą  zdaw ali się pokładać w biernej postawie 
władz.

Język  ich i ich szefa nadaw ał przeciwnie śm ia­
łą jaw ność ich projektom , a W łochy uczestniczyły 
w widowisku sm utnem  stronnictw a, staw iającego 
się otwarcie po nad pow agą ustaw i depcącego 
zobowiązania m iędzy-narodow e, uświęcone przez 
parlam ent.

Jednakże rząd  włoski uznał potrzebę rozcią­
gnięcia wokoło państw  papieskich kordonu wojsk 
m ających przeszkodzić gwałtownem u najściu te- 
ritorium rzym skiego przez bandy, na ziemi wło­
skiej uorganizow aue. Nalegaliśm y nań, aby wię 
cej uczynił i złe przytłum ił w źródle, rozwięzu- 
jąc b ió ra  zaciągów , których tajem niczość nie mo 
g ła  ujść baczności rządu. Ochotnicy, wchodząc 
najprzód pojedynczo, przekraczali granicę grupa­
mi, mniej więcej lieznemi. W szędzie odparci przez 
w ojska papiezkie i przez sam ą ludncść, formo­
wali się znowu po za w ojskam i królewskiem i dla 
ponaw iania swych napadów .

K onwencyą z 15go w rześnia traciła  widocznie 
t. każdym  dniem charak ter skuteczności na jak i 
liczyliśmy. G abinet florencki sam wkrótce nam  to 
oświadczył i oznajmił, że uważa za potrzebę wpro­
wadzić w ojska swe na teritorium  papiezkie dla 
przyw rócenia tam  porządku. Ruch koncentracyjny

aktów potrąca się sm ak dobry.
W  osnowie nic nowego; przedm iot w ytarty , zu­

ży ty : nieszczęścia niedobranego małżeństwa. Sztu 
kę rozpoczyna odwieczny i nieśm iertelny pojedy 
nek, jest on naw et sklepieniem  tego pałacu z kart 
zbudowanego. Młody kapitan  od Spahów (pulko 
wnik z czasów Scribego) ma się pojedynkować 
z m ieszczaninem g rubym , który zelżył go za to, 
iż przypadkiem  nastąp ił na suknię jego kolacyo- 
wej tow arzyszce. Żona owego gbura, o szóstej ra 
no przybyw a do nieznajomego k ap itan a , prosząc 
go w imieniu dzieci, żeby oszczędzał jej męża.

Kapitan ( ja k  się to sk łada!) spotkał w łaśnie 
tę panią wczoraj, w w agonie, i bardzo mu się po­
d o b a ła . . .  Teraz, z rzadką delikatnością korzy­
stając z okazyi, ośw iadcza je j s i ę . . .  Na szczęście, 
pani Cbabanet rozpłakaw szy się w porę, rozczula 
Spahisa, i otrzymuje od niego przyrzeczenie, że 
męża je j nie zrani. Mąż ten jednak, w art nie 
w ie le . . .  tak  mało, że jedynie  tytuł sztuki obo­
wiązuje m ałżonkę do tak  czynnego w obronie j e ­
go w ystąpienia przed wschodem słońca.

Spotykają się przeciwnicy, kapitan  dotrzymuje 
obietn icy , nie atakuje i sam pada śmiertelnie 
ranny.

Po tem, wedle dobrej logiki teatralnej, w trze­
cim akcie zm artw ychpow staje , w łaśnie w chwili, 
kiedy mąż już na  dno niegodziwości upadłszy, 
wyrządza sobie spraw iedliw ość kręcąc k a rk  z roz­
bieganego konia.
f* W dowa idzie za Spahisa. Zapew ne żyć będą 
dłago i szczęśliwie. Opatrzność zrobiła co mogła 
dla utrzym ania treści w zgodzie z tytułem  kome- 
dyi. Żona, przyznać należy, wielkiego w ysiłku Da

odbywał się również w armii włoskiej, k tóra  ła ­
miąc kordon postawiony na granicy, dla formo­
wania się w kolumny, now ą dała  łatw ość n ap a ­
dowi. Musieliśmy prosić rządu włoskiego, aby 
przywrócił stanowczemi aktam i zaufanie nasze 
słusznie zachwiane i dał do zrozum ienia, iż bę­
dziemy niezwłocznie zmuszeni stósownie do tego 
postąpić.

Chociaż od owej chwili wszelkich używaliśm y 
środków, jak ie  nakazyw ała roztropność, zostawi­
liśmy jednak  rządowi królew skiem u czas w stą­
pienia w sytuacyę norm alną. Ponieważ jednak  
G aribald i przem knąw szy się w pośród siedmiu 
okrętów, k tóre go strzegły, przejeżdża swobodnie 
przez F lo ren cy ą , przem aw ia do tłumu, wkracza 
w prow ineye papieskie i prowadzi arm ię swoją
0 k ilka  godzin od R zym u, zmuszeni byliśmy 
wzmocnić słabą  za ło g ę , k tóra  wycieńczona truda­
mi, oczekiw ała ostatniego szturm u z męztwem 
przewyższającem  jej siły. Niebezpieczeństwo, na 
jakie zam achy anarchiczne narażały  W łochy ca­
łe, bardziej jeszcze niż sam o papiestw o, w ywołały 
wśród tego przyjście do w ładzy ludzi znanych 
z patryotyzm u i energii.

W śród trudności pierwszej chw ili, uw ażali oni za 
potrzebne zająć k ilka punktów  skrajnej granicy 
rzym skiej. Lecz dowiedziawszy się o porażce band
1 ueieczce Garibaldego, odwołali chw alebną ini 
c y a ty w ą , rozkazy które obowiązkiem naszym  by­
ło głośno zganić. Odtąd m inisterstwo włoskie u- 
siłowało ze skutkiem  w prow adzić w porządek 
praw ny wszystko, co od niego odstąpił}, a  wido­
czna bezsilność agitatorów dowiodła, ile cała masa 
ludności pragnie iść tą  drogą za tymi, którzy im 
ją  wskazują.

Rząd cesarski wobec usiłow ań przyw racających 
zaufanie weń, w strzym ał odw rót trzeciej dywizyi. 
D ane nawet zostały rozkazy , aby skoncentrow ać 
korpus ekspedycyjny w Civitavecchia, a gdy  spo­
kój dziś jest przywrócony w Państw ie Papiezkiem , 
możemy obliczyć epokę rychłego cofnięcia wojsk 
naszych.

Zwróciliśm y na położenie Włoch i państw  pa­
pieskich uw agę mocarstw , które nie m ogą pozo­
stać obojętnemi na kw estye dotyczące nie tylko 
interesów m oralnych i religijnych w ielkiej liczby 
ich poddanych, lecz nadto zasad  porządku i trw a­
łości. (D. n.).
■— MB—ga— — Mi
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siliśmy na tem miejscu odezwę Magistratu wzywającą 
mieszkańców do datków na utrzymanie izb przytułku 
po przedmieściach, gdzieby ubodzy nie mający nigdzie 
głowy złożyć, mogli znaleść schronienie ciepłe. Za­
równo litość jak względy sanitarne i względy bezpie 
czeństwa powinny być bodźcem do urządzenia takich, 
jkk je zowią w Warszawie „przytulisk". Słyszeliśmy 
wyrażenie obawy, aby przytuliska nie stały się miej­
scem schadzki dla złodziei tudzież siedliskiem zepsu- 
qia przez nagromadzenie w nich osób różnój płci i wieku. 
Nie przeczymy, że między nędzarzami szukającymi 
przytułku znaleść się mogą, a nawet z pewnością 
znajdą się tacy, co godzić będą na cudzą własność. 
Ale czyż więcśj jest rękojmi bezpieczeństwa, gdy zło­
dzieje w szynku na gorzałce umawiają się, albo czy 
niejeden nędzarz nie dla tego ucieka się do kradzieży, 
iż więzienie daje mu możność nakarmienia się i cie­
płego schronienia? Dopiero parę dni temu dwóch 
ludzi wygniotło szybę w wystawie tokarza, gdzie 
było tylko kilka małćj wartości cybuchów. Spraw­
cy nic nie zabrali z wystawy, a tak długo się przy 
mój zabawiali, aż ich przytrzymano na gorącym 
uczynku. Zeznali, że przyciśnieni potrzebą, głodem, 
zimnem i nędzą, umyślnie dopuścili się zbrodni wła­
mania, aby znaleść w więzieniu pożywienie i przytułek. 
Wiadomo prócz tego, że w zimie więcśj niż w lecie 
przypada kradzieży. Nie jestże to dowodem, że trze­
ba tę okoliczność kłaść na karb trudności zarobku 
w tśj porze roku?

Musimy się atoli przygotować nietylko na utrzy­
mywanie izb przytułku, lecz oraz na żywienie ubo­
gich, jak  to już nieraz bywało, ciepłem jadłem , tak 
zwaną zupą rumfordzką, a właściwie po polsku kru­
pnikiem. Inaczśj, możemy być świadkami nietylko 
częstych kradzieży, ale i głodowej śmierci. Daleko mniśj 
było biedy w Krakowie za lat owych, kiedy gotowa­
no u Franciszkanów ciepłe jadło na kilkaset osób, 
aniżeli tśj zimy, a przecież znaleźli się chętni oby­
watele, co się gorliwie tem dziełem miłosierdzia za­
jęli i znaleźli się dobrodzieje, co nie szczędzili datków 
na koszta żywienia ubóstwa. Nie chcemy przypuszczać, 
aby gdy teraz o wiele jest więcśj biedy u uboższych 
i o wiele mniśj sposobności zarobku dla pracowitych, 
a drożyzna wzmogła się do niesłychanych rozmiarów, 
zwiększyć się miała obojętność na nędzę bliźnich. Na­
leży tylk(^ śpiesznie i energicznie przystąpić do 
dzieła.

Dobrowolne datki w pieniądzach i żywności, teatra 
lub loterye fantowe i inne tego rodzaju dochody mogą 
się znaleść, byle się niemi kto zajął. Jeżeli młodzież 
uniwersytecka lub szkolna umie tą drogą zebrać pe-

utrzym anie swojego tytułu nie czyni. Ale nie ma 
się czemu dziwić. Prędzejby Cuvier z wykopanej 
kostki złożył całego Mamuta, niż tu z tradycyi 
nieurzeczy wistnionego naw et za czasów wojen krzy­
żowych ideału, dram aturg  przedstaw ił w ierną żonę.

Trzeci akt, w którym mąż niepoczciwy obiera 
z m ajątku własne dzieci na korzyść jakiegoś sy- 
oa bezimiennego, oburzył słuchaczy. Bezeceństwa 
potworne, podwójnie rażą.

W yborna trupa G ym nase, walecznie ale bez­
skutecznie broniła tej nieszczęśliwej sztuki. Krótko 
mówiąc: stracona. Gdyby nowy cm entarz Mery-sur- 
Oise, do którego pan  Barrióre tak  wielką ma 
sym patyą, był gotowy, sztuka j :g o  m ogłaby tam 
zająć najpierwszo miejsce.

U Włochów przedstaw iają z wielkiem powo­
dzeniem, operę księcia Poniatowskiego. Don Desi- 
derio. Partycya m a werwę i szczebiotliwość rosy 
nijską —  śmiech m elodyjny i szeroki Bogów Olym- 
pu. I ta l ia , znająca się na wesołości lirycznej, 
bawi się tą operą od la t dwudziestu sześciu, przed­
staw iona bowiem była po raz pierwszy w Wene- 
cyi na teatrze Fenice w r. 1841. O klaskano mia­
nowicie błyskotliwie — w ygadany ustęp, i kom i­
czny duet dwóch K assandrów . W końcu pierwsze­
go ak tu  zachwycił diletantów  smutno-wesoły sep- 
tua, pełen westchnień i śmiechów —  istna a rabe­
ska muzyczna najszaleńszego zagm atw ania. W dru­
gim akcie jest duet na tenor i soprano z kaba- 
lettą  przedziwnego sm aku. Patti w sposób za- 
chwycająoy świergoce skrzydlate piosneczki Angie- 
liny : głos jej frak a  ja k  ptaszek w tych przeźro­
czystych melodyach.

Hamlet z m uzyką pana Ambroise T h o m as,

wno fundusze na cele czy to pożyteczne czy dobro­
czynne, toć spodziewać się można, że zbiorą się one 
łatwiśj, gdy idzie o nakarmienie tych co z głodu mrą, 
albo choć o danie schronienia tym , co niemają mie­
szkania, a jeśli je  mają, brak im odrobiny węgla 
lub drzewa, aby ogrzać izbę i skrzepłe pokrzepić 
członki. Tymczasem dopomóżmy zamiarowi urządze­
nia izb przytułku dla ubóstwa. Obwieszczenie Magi­
stratu wskazało osoby, które podjęły się przyjmowa­
nia dobroczynnych na ten cel datków.

— Komisya Balneologiczna w Towarzystwie Nau- 
kowśm Krakowskiśm odbyła dnia 25 b. m. pod prze­
wodnictwem Dra D i e t l a ,  zwyczajne posiedzenie, na 
którem Dr Z i e l e n i e w s k i  zdał sprawę z ruchu i 
postępu zakładu zdrojowego w Krynicy za rok 1867. 
W obszernym wywodzie podaną została statystyka 
gości kąpielnych w Krynicy, rodzaju ich cierpień, 
skutków otrzymanych z kuracyi, liczby udzielonych 
kąpiel, ilości rozprzedanych flaszek wody krynickiśj 
i pastylek z niśj wyrabianych, ulepszeń w tym roku 
w Krynicy zaprowadzonych i niedostatków lub nie 
dogodności, jakie się tam jeszcze znajdują. W końcu 
swego sprawozdania Dr Z i e l e n i e w s k i  zestawił po­
wyższe okoliczności w latach 1857 i 1867 w Krynicy 
zauważane w następującem porównaniu:

domów gościnnych rządowych w r. 1857 było 8, 
teraz jest ich 1 0 ;

domów gościnnych prywatnych było 3, jest 46; 
pokoi gościnnych było 81, jest 489; 
pokoi łaziebnych było 27, jest 72; 
bawiło w r. 1857 rodzin w ogóle 291, w 1867 r, 

659;
osób w r. 1857 w ogóle 760, w 1867 r. 1544; 
leczyło się w r. 1857 osób 594, w 1867 r. 832; 
użyto kąpiel w 1857 r. 7900, w 1867 r. 28239; 
sprzedano flaszek wody krynickiej w 1857 r. 7146 

w 1867 r. 39,413;
stała ludność Krynicy wynosiła w 1857 r. 1239, 

w 1867 r. 1612 ;
w samych zakładach zdrojowych było osób stale 

zamieszkałych 21, je s t teraz 203;
podatki skarbowe wynosiły w 1857 r. 630 złr., 

w roku zaś 1867 złr. 3411.
Następnie Dr Z i e l e n i e w s k i  przedłożył Komisyi 

Balneologicznej do ocenienia swój program budowy cho­
dnika krytego przy zdrojach w Krynicy, obejmujące­
go zarazem kąpiel gazową i magazyny na flaszki, na 
które to budowle z najbliższą wiosną rozpocząć się 
mające, Dyrekcya Skarbowa odpowiedni fundusz już 
przeznaczyła.

W końcu posiedzenia Sekretarz Komisyi postawił 
wniosek, aby wezwać zarządy zdrojowisk podkarpa­
ckich, jako z projektowanego połączenia kolei węgier­
skiej z galicyjską, z Koszyc do Tarnowa, nieobliczo- 
ne korzyści osiągnąć mogące, do wygotowania memo- 
ryału, na poparcie podania, które tutejsza Izba han 
dlowo-przemysłowa do Ministerstwa podać postanowiła.

— Radca miejski p. L i p i ń s k i  uwiadamia nas, 
iż na wsparcie rodaków wracających z  Syberyi otrzy­
mał wczoraj od p . Juliusza Augusta J o h n a  złr. 10 
i od p. Józefa O z y n c i e l a  złr. 10.

— Jutro we środę będzie powtórzonem przedsta­
wienie teatru amatorskiego, z którego jak się dowia 
dujemy, połowę dochodu Czytelnia akademicka ofia­
ruje na rzecz Stowarzyszenia rękodzielników.

— Przedstawienie Hamleta  na benefis ulubionego 
artysty p. Rapaokiego, odłożonem zostaje do soboty; 
we czwartek zaś daną natomiast będzie hr. Fredrą 
syna: „Drzymka pana Prospera."

—  D. 8 grudnia danym będzie w Krakowie kon­
cert na rzecz funduszu emerytalnego kapelmistrzów 
wojskowych. Cztery muzyki pułkowe dostarczą do 
tego koncertu najlepszych sił swoich, mianowicie so 
listów, a wykonane będą na nim najcelniejsze utwo­
ry muzyczne, między inDemi zaś grane właśnie na 
popisie paryskim przez wielu tych samych wykonaw­
ców: uwertura z Oberona Webera i marsz Mendel- 
sohna Bartholdego z Sen nocy letniej. Koncert ten 
może śmiało liczyć na żywy udział tutejszśj publicz­
ności, która rada będzie odwzajemnić się choć tym 
sposobem za uprzyjemnianie sobie letnich wieczorów 
ze strony kapel wojskowych, a zarazem chętnie usły­
szy arcydzieła muzyczne wykonane z tą  dokładnością; 
jaką się odznaczają kapele stojących tu pułków.
--^"'W czoraj umarł tu notaryusz Sebastyan Kory- 

i owski, licząc lat 63. Opuściwszy Kraków w r. 1846 
ir skutku wypadków politycznych, lubo w parę lat 
óżniój wrócił, nie odzyskał już tego wzięcia, jakie 
siał był przedtem.

—  W wykazie zmarłych w Wiedniu od 24go do 
25go listopada znajdujemy nazwisko hr. Edwarda 
Ł u b i e ń s k i e g o ,  lat 48 ,  który umarł na porażenie 
połowy ciała.

— * Z drukarni Czasu wyszło Pierwsze sprawo­
zdanie Dozoru kościoła N M P a n n y  w  Krakowie, o 
restauracyi wielkiego ołtarza, dzieła Wita Stwosza , 
Broszurka arkuszowa.

—  W zeszłym tygodniu aresztowano w pewnym 
domu na Stradomiu dwie służące, z których jedna 
posądzona jest o zabicie dziecięcia nowo urodzonego, 
a druga o dopomożenie jój do zagrzebania zwłok i 
ukrycie śladów zbrodni.
r —-Ż a rz ą d  żup wielickich ogłasza, iż wstęp do 

kopalń dozwolony będzie nadal osobom prywatnym

ukaże się w grudniu na scenie W ielkiej Opery. 
N orw egska luiano-włosa śpiew aczka panna Nil- 
soo, wystąpi w roli Ofelii. Północna ta  wdziękini 
z zamdlonemi oczyma, przypom inająca lodowate 
duchy 08siana, może stosownie odegrać tę rolę. 
Ale H am let? Z kąd wziąść H am leta?

W jednym  z salonów polskich w Paryżu, gdzie 
co piątek  chętnie się schodzą artyści nasi, sły­
szeliśmy grę na fortepianie Galicyanina p. Zeliń- 
skiego, który tu w konserw atoryum  muzycznem, 
znakom ity swój talent kształci. Pan Źeliński spo­
sobi się na kom pozytora — a  m ając wyższe za­
danie na celu, o biegłość palców mało d b a ; gra 
jedynie w chwilach wolnych od feruły Jenera ł- 
Basu, tego straszliwego ty rana  młodzieńczych na­
tchnień, który dopiero po u p arte j, długiej walce, 
z despoty staje się poddanym  gieniusza harmonii.

OddaDy całą duszą surowej pracy, której plony 
w przyszłości złoży ojczyźnie, pan Zeliński nie 
ma czasu ćwiczyć się w ruladacb. Jednak, chociaż 
w biegłości w ykonania nie jeden fortepianista go 
prześciga, śm iało powiedzieć możemy, iż nie sły­
szeliśmy nikogo, ktoby go przew yższał w w yra­
zistości z ja k ą  utwory gienialnycb mistrzów od­
daje.

Owego wieczora, g ra ł Bethovena cudną Sonatę 
„P rzy  świetle księżyca“ — z takiem  przejęciem 
i sztuką, iż żadnem słowem tego wyrazić nie mo­
żna. M azy k a , d źw ięk i, tak  podległy myślom i 
uczuciu, iż w ydaw ały się tam jedyn ie  jako  doda 
tek konieczny wysłowienia, jako  draperya  w tó­
rująca kształtom  posągu. Duch sam daw ał ton, i 
wyw oływ ał nam  w izye: tańce Sylfów w srebrnym  
promieniu księżyca, zachw yt szczęśliwych, sm u-

nie codziennie i o każdćj porze,jak to dotąd bywało, 
lecz przez miesiące zimowe od 1 listopada do końca 
kwietnia w poniedziałki i piątki, w miesiące zaś le- j 
tnie w poniedziałki, środy i piątki między godz. 2gą 
a 5tą popołudniu, jeżeli w dni rzeczone nie przypada 
święto.

— * W Zachodnich Prusaoh w okolicach Wąbrzeźna, 
na brzegu jeziora, odkryto grób pogański z 18 po­
pielnicami. Potłuczono u rny— kilka zaledwie ocalił 
p. Hartwich.

—  Książę Metternich, poseł austryacki w Paryżu 
wytoczył proces dziennikowi Courrier fra ę a is  przed 
sądem policyi poprawczój w osobach autora artykułu 
p. Vermorel i żeranta p. Lepage, a to o obrazę żouy 
swojćj w artykule z d. 27 sierpnia r. b. Sprawa przyj­
dzie przed kratki d. 29 listopada.

— Dnia 25 listopada zupełnie pochmurno. Termo­
metr doszedł do — 2°,0 R. od —  7°,0 R. Barometr 
pomału opada, stan jego o godzinie 6ćj rano dnia 26 
listopada był 332“‘,64, termometru zaś —  1° Reum. 
Wiatr slaby zachodni.

—  We środę duia 27 listopada, Śgo Waleryana 
biskupa.

Uprawy iądowe.

T a r n ó w  19 listopada.

P r e z y d u j ą c y :  Kufelkowski. S ę d z i o w i e :  Dr 
Cukrowicz, Łucki, Szmiritz, Szklarski. Z a s t ę p ­
c a  p r o k u r a t o r a :  Kokowski. P r o k u r a t o r :  
Gabryszewski. O b r o ń o y :  Dr Kaczkowski i Dr 
Rosenberg. B i e g l i  w s z t u c e :  Dr Glaser i 
chirurg Ungar.

(M. M .) W ostatnich czasach odbyło się w tutej­
szym Sądzie karnym kilka rozpraw o morderstwo, 
niniejsza jednak równie okropnością zbrodni, jakoteż 
i wzbudzonem zajęciem wśród publiczności, przede- 
wszystkiem zasługuje na wzmiankę; jest to rozprawa 
Wawrzyńca i Ewy małżonków Sobusiów o zbrodnię do­
konanego morderstwa, na dniu 18go t. m. rozpo­
częta.

Idźmy za aktem oskarżenia:
Maryanna Haraczowa około 60 lat licząca kobieta 

bezdzietna, trzeźwa i pracowita, odstąpiła cesyą z d. 22 
czerwcr 1859 swoje gospodarstwo pod Nrem 61 w 
Łużu pow. kolbuszowskim położone, z 9 morgów 
pola i chałupy składające się, swemu siostrzeńcowi 
Wawrzyńcowi Sobusiowi z tem zastrzeżeniem, że ob 
darowany do śmierci ją  miał utrzymywać i żywić, a po 
śmierci pochować. Przytem przyrzekł Wawrzyniec So­
buś, że z swą dobrodziejką jak  najlepiej obchodzić 
się będzie.

Po upływie l ł/2 roku zapomniał atoli Sobuś o o- 
statnim warunku, rozpoczął bowiem Haraczową bić i 
znieważać, i to tak dalece, że ostatnia widziała się 
spowodowaną do wójta miejscowego Sobusia i jego 
żonę zaskarżyć; gdy jednakowoż wszelkie napomina­
nia ze strony wójta były bezskuteczne, odesłał tenże 
Haraczową do powiatu kolbuszowskiego, zkąd pod 
dniem 21 lutego 1864 Wawrzyniec Sobuś pisemne 
otrzymał upomnienie tej treści, że jak  tylko złego 
swego obejścia z Maryanną Haraczową nie zaniecha, 
to tejże wolno będzie z przyczyny niewdzięczności 
grunt Sobusiowi odstąpiony, odebrać. I  to napomnie­
nie nic nie pomogło, owszem Wawrzyniec i Ewa Sobu­
siowie lekceważyli je  sobie bijąo i trapiąc dobrodziejkę 
swoją jeszcze częściej i gwałtowniej, i nie szczędząc 
jej wyrażeń: „Ja cię zabiję wprzód, nim ty mi grunt 
odbierzesz" lub: „pierwej zdechniesz jak nam grunt 
odbierzesz." Przytem wetknęła pewnego razu Ewa 
Sobusiowa Maryannie Haraczowej do ust wiecheć słomy 
z krzykiem: „na, najedz się psia krew, jeżli się krowa 
twoja najeść nie może !“

Wszystkie powyżej przytoczone okoliczności są u- 
dowoduione przez zaprzysiężone zeznania świadków.

Na dniu 18 marca 1864 była Maryanna Haraczo­
wa zupełnie zdrową, znajdowała się w karczmie w 
Łużnie, udała się potem do domu, a na drugi dzień 
raniutko znaleziono ją  w izbie, w której razem z fa­
milią Wawrzyńca Sobusia mieszkała, na ławce około 
pieca rozciągniętą i nieżywą.

Przy obdukcyi sądowo lekarskiej pokazało się, że 
klatka piersiowa była załamaną, 8 żeber, niektóre na­
wet w dwóch miejscach, przełamane, wątroba po pra­
wej stronie rozdarta, i rana w niej tak wielka, że 
cała pięść w nią zmieścić się mogła. Lekarze orzekli, 
że Maryanna Haraczowa w skutek tych gwałtownym 
sposobem zadanych obrażeń umarła, i że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, więcej niż jedna osoba 
przy tak okrutnem i bolesnem pobiciu miała udział.

W tej izbie, w której Maryanna H. zamordowaną 
została, spała tylko Ewa Sobusiowa ze swemi małc- 
letniemi dziećmi, gdyż Wawrzyniec Sobuś według je ­
go, zeznaniem żony popartego twierdzenia, miał spać 
tej nocy na boisku, która to okoliczność już raz od 
zarzutu zbrodni Wawrzyńca Sobusia uwolniła, zosta­
wiając pod zarzutem li tylko Ewę. Gdy atoli przy o- 
statecznej rozprawie przed kilku miesiącami przeciw 
Ewie S. rozpoczętej, wykryły się nowe poszlaki prze-

tek tęskniących —  lam ent ojczyzny w ża łobie 
rozpacz i oburzenie ś w ię te . . .  W szystkie w raże­
nia życia domowego i publicznego, przesuwały 
tłumnie przez serca słuchaczy, jak o  obłoki któro 
na modrej powierzchni jeziora okiem ścigam y, a 
które, wedle kaprysu słońca, mroczą, lub rozja­
śniają toń.

W ypowiedzenie było tak  trafue, tak  doskonała 
zgoda panow ała pomiędzy treścią i formą, że 
efekt m usiał być ogromny. Słuchacze uczeni, i ci 
co tylko czuć umieją — znawcy i prostacy, byli 
na przem iany to rozrzew niani powabem tej g ry  
uroczej, to je j nam iętnością s z a rp a n i . . .

Nic tak  nie podnieca m istrza tonów, jak  sym ­
patyczne okolenie. Zaw sze cudolworna elek try ­
czność zjednoczenia, tu widomie d zia ła : muzyk  
instynktowo czuje się z ro zu m ian y m ... iskry  w ła­
snego zapała rozżarzone w piersiach słuchaczy, 
napowrót odbiera i prześciga sam s ie b ie .. .  W spół­
czucie, to W estalka świętego ognia!

Nasz młody muzyk w sparty tak  przez swoich 
słacbaczy, od cudzych, przeszedł do własnych 
improwizacyi —- i tak  nas wodził po gw iazdach 
i grobach , po ziemi i po piebie, dopóki sam 
ch c ia ł, coraz to nowe w trącając Wzruszenia.

W nosząc z tego cośmy słyszeli, dobrze wróżym 
o partycyi do W allenroda , która jest marzeniem 
pana Żelińskiego. Mamy nadzieję że to jego ide­
alne marzenie, urzeczywistniane w chwilach na­
tchnienia, Polska powita oklaskiem .
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ciw Wawrzyńcowi S., przeto Sąd tutejszy rozprawę 
tę odroczy! i wznowienie śledztwa przeciw Wawrzyń 
cowi Sobusiowi o morderstwo uchwalił.

W ten sposób okazało się, że Wawrzyniec Sobuś 
co do mniemanej nieobecności na miejscu popełnienia 
zbrodni kłamliwie i nieprawdopodobnie się tłómaczył, 
co w związku z innemi poszlakami sprowadziło go 
w towarzystwie żony na ławę oskarżonych.

Ewa Sobusiowa twierdziła przy pierwszem przęsłu 
chaniu, że w jednej izbie z Maryanną spać się poło 
żyła, że po 2 lub 3 godzinach się przebudziła i wi 
działa, jak Maryanna H., która zwykle na ławce koło 
pieca spała, na żarna wylazła i z tychże spadła 
że obżałowana Maryannę H. zo ziemi podniosła i na 
ławkę położyła, że potem Maryanna H. po raz drugi 
z tej ławki spadła, jednakowoż sama wstała, i zno 
wu na ławce się położyła, a wkrótce potem umarła 
Przy drugiem przesłuchaniu twierdziła znów Ewa S., 
że w skutek jakiegoś łoskotu tej nocy się obudziła, 
że widziała jak Maryanna H. przy piecu klęczała, a 
obok niej dwie konewek i kociołek poprzewracane le­
żały, że się Maryanny Haraczowej zapytała, co też 
ona robi, na co niezrozumiałą otrzymać miała odpo­
wiedź: „Mój mąż na Podole jedzie", że dalej Ma­
ryanna H. świecę zgasiła, z ławki spadła i wkrótce 
potem umarła.

Wawrzyniec Sobuś twierdzi zaś, że on tej nocy 
(w marcu) na boisku leżał, raniutko do izby przy­
szedł, Maryannę H. na ławce leżącą żywą jeszcze wi­
dział, i że zabawiwszy z pół godziny w izbie, do 
Marcina Sokołowskiego w celu udania się z tymże 
na robotę poszedł, ale na drodze do lasn przez 
swoją żonę doścignięty został —  z wezwaniem, aby 
się wrócił, albowiem Maryanna Haraczowa umiera. W 
skutek czego miał się tenże wrócić i Haraczową w izbie 
nieżywą już zastać.

Lekarze orzekli z wszelką pewnością, że twierdze­
nia powyższe Ewy S. ćo do sposobu i przyczyny 
śmierci Maryanny H. są nieprawdopodobne, nienatu­
ralne i fałszywe, i że zranienia Haraczowej przy ob- 
dukcyi spostrzeżone, przez upadnięcie tejże z żarn i 
ławki powstać nie mogły, i tylko koniecznie przez o- 
sobę drugą, przez gwałtowne pobicie spowodowane zo­
stały.

L i o y t a o y e :  Do 3go grudnia oferty na wydzier­
żawienie myta drogowego w Żółkwi (3227 złr.) mo­
stowego w Turynce (650 złr.), mostowego w Mostach 
Wielkich (543 złr.—  W d. 9 stycznia, 10 lutego i 
9 marca sprzedaż realności pod L. 224 w Jagielnicy 
obw. czortkowskim, cena wy w. 850 złr.— W d. 25 
listep. 23 grudnia i 27 stycznia sprzedaż Strwiążyk 
w obw. sanockim, cena wywoł. 29,444 złr. 40 c.—

lńSe“ T z 0od8Ztałey l o  d a w n ie js S 'k u r s a c h  I nm ym  pl“eu P ^ a p  pszenicy był w ogólności |jego  świecka będzie szanowaną. Inne doniesienia

sziy w górę:
Losy z 1864 z 76,90 do 77,70.

„ z 1860 z 83,10 do 84,40.
„ z 1854 z 74 75 do 75,50.
„ z 1839 z 144, do 146,50.

Kredytowe z 128,25 do 129.

zaniedbane 
stwach nie znajdowało kupca.

i nawet przy-stosunkowo większych ustęp- rządy, prócz chyba hiszpańskiego, obstawały
n  . zwrotem krajów zabranych Papieżowi, wszelako
Ceny pszenicy podrzędnej cofnęły się o 10 Guld. konferencya ułatwi może następne pojednanie 

na łaszcie, średniej i wyborowej o 20 do 25 Gnid. Rzymu z rządem włoskim.
j\reuyiowe z iz ju ja  do 129. brło o 18 GmT  wi<ikszym Cesarz Napoleon w zadosyćuczynieniu przy-

Ssk -  - * * ■  ■ r * f t  rtk“ H a r s - w *z 182,70 na 181,30, a Banku narodowego z 688 się podniosło.
W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano pszenicy ła-

Sprawozdanie giełdowe.
na 685, także Akcye zakładu węgierskiego z 83 20 sztów fiVn onn s pszenicy ra- m eoawem rozpoczną się w ciele; prawodawczem
na 81,50. * węgierskiego z 83,20 sztów 650, ży ta 200 owsa -  jęczmienia 30, grochu francusk.em rozprawy z powodu interpelacyj nad

W i e d e ń  25 listopada.

na 81,50.
Najwięcej względnie ruchu było w Akcyach ko­

lei żelaznych; nie chcemy przez to powiedzieć, a- 
by się spekulacya do nich głównie zwróciła, ale 
największe zmiany w ich kursach nastąpiły. Uwa 
gę nie tylko spekulantów, ale i kapitalistów ścią-

kiego połowę wojsk tam w ysłanych .
Niebawem rozpoczną się w cielej prawodawczem

(K. S.) Anormalny stan w jakim obecnie żyje . „
my, odbija się wiernie w usposobieniu G.ełdy, te- ga n? 8.ieb*e kolej Franciszka Józefa, która bez- 
ijo prawdziwego zwierciadła horyzontu polityczne-1 zdaje się obiecywać bardzo obfite re-

*----------  :--------- -*■------■— Izuitata; mająca b>ć prowadzona z Wiedoia do
Pragi i dalej w kierunku Lipska, połączy ta ko­
lej oba te miasta najkrótszą drogą z Wiedniem

100, rzepiu i rzepiku 50.
Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 

Pszenicy białej 129 — 132 — 800— 830 
„ szklistej 130 —  133 —  800—830 
» pstrej 128 —  128 —  760—810  

ordynarnej 104 —  114 —  510—660

go, czy  to się tyczy wzajemnego stosunku, w ja ­
kim te lub owe państwa względem siebie zostają, I
czy wewnętrznego położenia każdego z nich z o- . . . . . .  a _______
sobna. Po pokonaniu zamachu rewolucyjnego na przebiegać będzie okolice bogate w kopalnie wę- 

’aństwo Papiezkie, powiedział swoją m owę tro- g  a * kruszców, jak niemniej dobrze zagospodaro- 
nową Napoleon III, a za nim odezwała się przy wane i przyśpieszy zaś znacznie transportowanie

—____  .z . ,  i_x i____ i ■ i i /m • i I CDon>ioi>olrian<A r ł a  hvm'Am • . . .

żyta 
jęczmienia 
owsa 
grochu 
rzepiku . 
rzepiu .

  490— 570
  360—420

  440—510
  540—560
  540—560

otwarciu parlamentu królowa Angielska. Obie gło 
wy ukoronowane oświadczyły, że zostają w naj

zboża węgierskiego do krajów zachodnich i por­
tów północnego morza. Wypuszczone po kwocie

epszych stosunkach z innemi państwami, i zape- z*.r-> 89. akcye tej kolei poszukiwane, a nawet 
wniły o swoich chęciach utrzymania pokoju. Zda- przywitaU je Giełda małą nsdwyżką przy kupnie., 
wałoby się, że nic już nie zostaje do życzenia, i r .̂a t0 oddziałało przyjście do skutku przedsię- 
że świat finansowy mógłby z zupełną spokojno-1 kiorstwa tej kolei  ̂na akcye kolei północnej, dla 
spozierać w przyszłość, i oddać się bez trosków której obawiają się konkurencyi tamtej; spadły 
swoim zwykłym zajęciom. Tymczasem rzecz się też i eJ akcye o 4 złr. z 173,70 na 169,70. Ta 
ma inaczej i kilka słów wyrzeczonych przez C e - |8ama obaw a» jeżeli usprawiedliwiona, powinna 
sarza Francuzów wystarczyło do zachwiania ufno- mieó miejsce co do kolei rządowej, której akcye 
ści i wiary w pokój. Przyjmując bowiem zmiany I przeciwnie poszły w górę o blisko 3 złr., bo z 
terytoryalne zaszłe w Niemczech, ostrzega wsza- ^36,60 do 239,40 co zawdzięczyły znacznej pod 
ako Napoleon HI, że czyni to o tyle, o ile go wy żęe i°b kursu, która nastąpiła na giełdzie pa- 

dność i interesa Francyi na tern nie ucierpią. A że ry b ie j..
 • • - - Najwięcej podniosły się akcye kolei pardubickiej,

gdyż jak słychać miałoby nastąpić przedłużenie

prosa . . . —  — ------- .  —

wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.
pszenicy . . 2 4 3 —249 —  71 10 73 23

n • * • 245— 250 —  71 10 73 23
n • • • 241—241 —  67 17 72 ■
» • 195—215 — 45 10 58 20

żyta . . . -------------------43 16 50 20
jęczmienia . -------------------32 _ 37 10
owsa , . . —  —  —  —  ____ —

grochu . . -------------------39 3 45 10
rzepiku . . ------------------- 48 — 49 23
rzepiu . . ------------------- 48 — 49 23
prosa . . --------------------- — r

przy dzisiejszym systemie rządowym francuskim,
uznanie chwili i warunków, w którychby taż go- - .  .. _________

w  u * • a u  . dność i te interesa były narażone, zależy jedynie tej kolei z Pardubic na Iglaw ę do Znajmu; a że
Har»p/nwfii Marya“n,e od panującego, trudno mieć za złe Giełdzie, jeżeli obok tego o koncesyą tego przedsiębiorstwa ma

s r *  “ r a i e  T T w 1
się bowiem przez śmierć Maryanny H. pozbyć się l / l ^ . r ^ T  Cesarz Napoleon o namię-
ciężącego na nich obowiązku uirzymywania i żywię- przyznaf  zarazem’ że pa'
nia tejże aż do śmierci, » przytem czynem tym usu- L Jontentowinie, które p l C L T J w a K T 8Wój

s r s  r s & b s s * .  ^  ^  « -  *  * 2

Kursa zamian. 
Hamburg 151% .

Londyn 6-23%. Amsterdam 143. 
Warszawa 84.

Aleksander Makowski ji Spółka.

^ r z e ^ l ^ d  p o l l t y c m y .

kwestyą rzymską. Bióra Izby deputowanych i se­
natu już zezwoliły na dotyczące interpelaoye. Pod­
czas rozpraw nad tym przedmiotem w bióiach, 
rząd opierał się na konwencyi wrześniowej. Prze­
ciwnicy wyprawy rzymskiej, od których wychodzą 
interpelacye, nie mogą liczyć, na parlamentarną 
wygraną, albowiem metylko większość rządowa 
w Izbie przeciw nim się oświadczy, ale oraz or- 
leaniści jak Thiers, tudzież legitymiści jak Berryer, 
a w ogóle katolicy.

W parlamencie angielskim zapowiedziano in- 
terpelacyę z powodu rewizyi odbytej w Rzymie 
u Odona Russella. Ponieważ ajent ten rząda an­
gielskiego nie jest dyplomatycznie uwierzyteinio- 
nym, przeto rewizya w jego domu odbyta niemo- 
że być przedmiotem politycznego znaczenia ehoć- 
by taką jej cechę chciano nadać. Z powodu zaś 
zaproszeń Anglii na konferencyę, ma być w pią­
tek postawiona interpelacya w Izbie niższej, któ­
ra nastręczy sposobność do rozpraw.

Zamieszczony w piśmie naszem ( Czas z d. 24  
b. m.) dokument z hiszpańskiego dziennika Leal 
tad  jest w samej rzeczy autentycznym, jak się 
można przekonać z ogłoszonego właśnie zbioru 
aktów zwanego żółtą księgą. Jest to okólnik do 
ajentów dyplomatycznych Francyi za granicą z za­
proszeniem na kouferencyę, pod datą 9 listopada 
wydany i noszący podpis margr. Moustier.

Gaz. di Venezia pow iada, że postanowienie 
względem zwołania parlamentu włoskiego na dzień 
5 grudnia zapadło na radzie ministrów natych­
miast po nadejściu mowy tronowej francuskiej i 
nadesłaniu nad nią uwag jenerała Lamarmory. 
Co do postawy rządu włoskiego wobec Izb, ko-Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  24  listopada. Vf tutejszych sfe-1resp0Pdent florencki tego dziennika mówi, że' mi- 
Przeciwny los spotkał akcye kolei południowej rach świadomych rzeczy potwierdzają wiadomość n,8te^mm wystąpi z wyraźnym, patryotyczoym i 

które spadły o 4V# złr., z 170,75 na 166,25; do 8p d in%d jQŻ podaną, że Monachiom przezna- RWym Pr“6 ra“ em i ośw iadczy, iż pragnie,j r « v u U i i a  I i _. — -  w  - — - e  /  -  —— /

tego wypadku przyczyniły się dwie okoliczności, I cf oueni Je8t na niiejsce konferencyi. S u id . Presse y  , zyif  był 8tolic4 Włoch, cbce atoli, aby
la  mianowicie nowa pożyczka, którą ta kolej na PpdaJe telegram z Wiednia, twierdzący, iż Papież Y* n,e dfogą siły i przymusu, lecz na
uzupełnienie swej budowy zaciągnąć jest zmuszo dia teS° Pr*y«tał na konferencyę, iż otrzymał 0d I arooze przekonaou i za przyzwoleniem całej Eu

T  ”  UU'“ "ŁU 1 u,ŁroP“8 *!0* I przyczyny. Jest rzeczą pewną, iż we Francyi za- na> P°wtóre wieść jakoby temi dniami miała wyjść większej części państw katolickich przyrzeczenie 1 ° ! ! .  ?  J' a | eg°  rzą i zio iy  I *bou* c“l ł
W -  Ż- bUB,ÓW Z ,Har8CZ0wą.’ tudH e z y n a j ą  się spostrzegać, iż polityka Cesarska kucająca na jej administracyą bardzo ^ zy m a n ia  w zasadzie władzy świeckiej. Papież 8i* 8pra‘grożenie jej śmiercią nasuwa podejrzenie, że groźba | „ u . . ,____u_ _ . . I ni^ifnhr« ńmiatir. i main. n n .n i;..nA  _____  i I miał zażudnA ahu  i_ _:_l wy rzymskiej i podda Dosteoowania Hnoii> nnH

w czyn się rzeczywiście zamieniła.
2) Haraczowa zamordowaną została 

izbie, w której wspólnie z Sobusiami 
czasie, gdy czyn został popełniony, 
izbie nie był.

Ewa Sobusiowa przyznaje zama, 
czyn popełniono, ustawicznie przy 
obecną, że jej się rękami dotykała, 
ławkę kładła, w skutek którego przyznania obecność
jej na miejscu czynu jest zupełnie udowodnioną, i | kontent Europa spokojną być może? Pod wra- 
stanowi przeciw mej bliższy poszlak dokonanej zbro A , .  3 e . . .  u
dni. Lecz i przeciw Wawrzyńcowi Sobusiowi walczv T  u? w8zy8tk,ch slów> ^ któw  i uwag, któ , , i * r4Jucowi oouusiowi walczy ro kombmOWano i roztrząsano, było w ogóle i
ten sam poszlak, albowiem przyznaje, że przed śmier- L obienie r :ftM ..Z  P • u T  P y K'- V  ■ • Robienie Giełd wszystkich apatyczne, a niechęć docią Haraczowej z pół godziny w izbie tej się znaj- interesńw wi(lnm» L  J a

winna, można się zapytać, czy skoro Francya nie- ietów skarbowych, spadły 
‘ ‘ "  . . . .  - -  -  - weksle na Londyn z 123,10 na 122,25.

weksle na Paryż z 49,—  na 48,55. 
Napoleondory z 9,85 na 9,79. 

Srebro z 121,25 na 120,25.

l i  T l  o   ł U^ouaum ucuw*-
- I  i * Budżet będzie rychło przedłożony, a dla 

~!‘ J°boru, proponowane będą projekta 
podatku od miewa. Corr. l t d .  mówi,

^       . . istawi swojego kandydata na preze-
żadnego uwiadomVenia. Bawarya i Wirtembergia I ?a f t  !e?z Z08tawi Izbie zupełną wolność wy- 
przyjęły zaproszenie bezwarunkowo. | zaprzecza, aby rząd zamierzył zwi

uspo-

dował, co nie wyklucza prawdopodobieństwa, że dłu interesów wszędzie widoma. Po szczególe zaś na 
najbliższej nas Giełdzie wiedeńskiej panowała wżej tam był obecnym i w zamordowaniu czynny miał T i wicucuaaiej pauowaid w

udział; tłomaczenie się jego bowiem, że w piątek 18 L  pfzJdo8tafnim“, J ^ ^ X p S J ' I J i d S . ' l l e  
marca 1864 był pijany, że z tej przyczyny spał na| • ■ : , 6 . r ’ I
boisku, i mimo wołania 
kazało się według zaprzysiężonych 
ków fałszywem, bo skonstatowano, 
pijanym, a przytem ziarna pora roku wyklucza praw­
dopodobieństwo, że cbżałowany spał na boisku, nie 
w izbie. , - ,  ,

3) Fałszywe tłomaczenie obojga obwinionych sta­
nowi przeciw nim poszlak trzeci, który co do Wa- 1  r , - -
wrzyńca Sobusia jest jeszcze poparty śladami krwi, drng,eg« PaP«era, za^ u e  Jedyn.e od przyczyn ję- 
które na jego kożuchu i trzech płótniankach spostrze- “ “ właściwych. Inaczej być nie mogło skoro nie 
żono, bo lubo ślad krwi na kożuchu i dwóch n łu - l^ 1? lm.pnl8U °6 ólneS° do spadku lub do podwyż

Bydło.

F l o r e n o y a  24 listopada. Listy z Rzymu za- 
I pewniają, że mowa tronowa angielska przykre I 
sprawiła wrażenie w tamecznych sferach rządo­
wych. Garibaldi ma być mocno chory. Synowie 
jego jadą z trzema znakomitymi lekarzami do 
Yarignąno. Dzienniki dzisiejsze wieczorne zaprze­
czają jednozgodnie wieściom o nowej pożyczce.

nąć obóz, którego główną kwaterą jest miasto 
Piza.

O s t a t n ie  d e p e s i e  t e l e g r a & c in e  „ C z a r n i
P e s z t  26 listopada. Cesarz Jmć przybył tutaj, i 
^..........    N. Pana

wania. Może dla tego nie spadły właściwie kursa, macyjnym w Nowosielcach, w moc postanowieniarzą- r ^ T i  pożyczkę. Minister gotów jest przeka 
a jeżeli się niektórych papierów obniżyły, to nie- du Bukowińskiego z dnia 16 listopada, kwarantanna ^  a° mt)W1 Kothschildów fundusz na spłatę kupo 
znacznie. Zmiany zaś, jeżeli jakie nastąpiły, były istniejąca tam dla bydła pochodzącego z Besarabii,' y w złocie,
raczej zlokalizowane, przywiązane do jednego lub zamkniętą została.

*  '  *  -      S J J  x  i -  a s o i u  u c p u i u  W C ł U j  U  U  U 1 U J  C l i  k o

;î i a j jest przeka-1 dem zupełnego równouprawnienia I z r a e l i t ó  w'
P a r y ż  25 listop. wieczór. La France donosi:

W i e d e ń  25 listopada.

ślad krwi na kożuchu
tuiankach usprawiedliwia bitką swoją » wuj tom j - .t. . , , , , ., . , i —  » . u u w , | -  i-------— uumuuuj c,  s i  uiouuc. oas
i jego synem w karczmie zaszłą, to co do śladu na b . . j  0 by y  W8tanie wzbudzić więk- w ostatnich dniach zaś znaczne przymrozki i śnieg, terńz, nie ma bynajmniej mowy o utworzeniu
trzeciej plótniance, zadowolniajątttj nie może dać od-18ze^° życla wiadomoścI “ade8złe z Pary ża 0 zaa'I  Wiatr wschodni. Ik:-----------------------binetu

busiowi i ta okoliczność, 
dniu 24 marca 1864

pocho­
dzić nie mogły, która jeszcze 2go marca 1864 miała 
miejsce. (Dok. nast.)

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

R o s y a ,  A u s t r y a ,  H i s z p a n i a ,  Portugalia, Bel­
gia, Holaudya, Dania, Szwecya, Szwajcarya, Ba­
w arya, Wirtemberg, Baden p r z y s t ą p i ł y  do 
konferencyi b ez  zastrzeżenia; przystąpienie P r u s

i dwóch p łu - r y i? lmApul8u °6 01neS° «« spadku lun do podwyż-1 Gdańsk 23 listopada. Pogoda w tym tygodniu I #  Pogłoski o skompletowaniu ministeryum, jak I 7Zf ai erS H bI ĆnHnrUemV A “i V  ‘ ZaŚ, UWaŻao£,m Je8t 
ją a wójtem ■* kar8ÓW- a przeciwnie wszystko skłaniało do była zmienna, w początku mieliśmy ciągłe deszcze, * pewnością się dowiaduję, są błędne. J a n a v£ P t ;  L a  P a lne  m ćm :  Telegram
W  J h,,» ^  —  Ł ‘    nie ma bjnajmniej mowy o Jtwo«en?u ga S T e v  “  Wiador ŚĆ °  * e * ^ ° . l e n i n

i cislitawskiego, lecz oczekują wprzódy, aż k lr d y L f  A n t o n e  1 1 i™  ,konf®rea.cy«’ dodaJ ^ , że 
,  a właściwie konstytucya zupełnie b idzie f ł t ł T n L ! . ^  w p o ^ i ad c,y l u n9tme > P l e ­

wie nowo wafennianv I BUacy Q8Z0W1 d*> Paryża lostrukcye zapewnia­
jące o przystaniu na konferencyę b e z  uprzednich 
warunków.^ Przystąpienie W ł o c h  jeszcze niezo- 

wnie oznajmione. Miejsce konferencyi 
oznaczone.

o r e n e y a  25 listopada. Gaz. uffiziale pisze:
. i  i b a l d i  był chory ostatniemi dniami. Rząd

W rin8T ° h 3 r y8łał do Dieg0 Profe8°rów Zanettego i Ghinoz- 
zego. Ci oświadczyli, iż zdrowie jenerała pogor-

.  i-1: ■ ■■ teg 0 0^wia(j.
odesłać bez-

powiedzi, twierdząc tylko, że się może przy rąbaniu r f . ym. P°Pycie za wszystkiemi papierami austrya- W Anglii targi zbożowe bardzo spokojne. Pszenica Ugoda, „ zuucimc uęuziei Hłał m
drzewa, lub robieniu obręczy przypadkowo skaleczył. p?lem,» czy  pożyczkowemi czy industryalnemi, ja- krajowa, przy większym dowozie znajdowała tylko gotową, iżby ministrowie nowo wstępujący mogli ;aee

Przytem jeszcze walczy przeciw Wawrzyńcowi So- * l8^ . owane na taintej8zej Giełdzie; w Pary- kupców po niższych cenach, a ponieważ właściciele I zaraz złożyć przysięgę ua konstytucyę, i aby me- warnnU
. ' ' -lość, że przy jego oględzinach na % °wiem oczy są zwrócone na Austryą; w niej do ustępstw nie byli skłonni, więc mało zawarto in- Ubanizm administracyjny mógł być od razu no- Lt«in

= przedsięwziętych, znaleziono na ' pnignąe mieć swego sprzymierzeńca, cie- teresów. Towar zagraniczny mniej był żądany, bo wemi siłami w ruch wprawiony. Dr Giskra, jak dofad ni« f 7
i_:n  - . szy Siehraneva z każdeao wvnadkn nnwrdzem« I „ a____ u: ___ j  .   I   J uoiąn nie oz

usta, i tłomaczy sobie to wszystko lepiej, niż verpoolu, już teraz ciężą na targach angielskich i będzie lista nowo mianowanych członków do Izby 
ro 12} w Wiedniu. Tu zaś nie tyle patrzy na | zm n ie jszy ły  cheć do knnna no nhflmvrh nfinnnh T m .lw v ż 8 z e i .  W liozhie 20 nnwnlanvnliiejszyły chęć do kupna po obecnych cenach. Im-1 wyższej. W liczbie 20 powołanych, szczególniej I gie* ^ ^ ^ 1 ^ ^  ZW°fiT n łtn nf raU 

tylko w mniejszych partyach uwzględnieni będą przem ysłowcy; z nich wymię- czenia ^
-  ? * « - «  z  i . .  n r . . .  a .  k„ p .,0, v  a . S r r ' d . t r ’ S

zgodę jak ua ugodę finansową z Węgrami, a ra- porto wane ziarno zatem 
czej na jej następstwa, a im bliższy koniec roku, osięgało ceny zeszłotygodniowe, „ „6Vlu„oll 
tem bardziej rozpamiętywają o deficycie, który tym daż była trudna i ceny miały tendencyą cofnięcia się 
razem samą Przedlitawią obchodzi, tem mniej ró- Jęczmień o 1 do 2 szylg. tańszy. Owies i groch 
żowo widzą rzeczy i tem większa niechęć do spe- bez zmiany.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski Maryannę Vay kulacyi wszystkich ogarnia. Kto więc co kupił  v _ r — r „ . 00i,lulJSU
o wniesieniu pozwu przez prokuratoryę finansową o wo11 *ub musi już trzymać, raz że nie wie, czy dniowe ceny w pierwszych dniach utrzymały się bez
sprzedaż sumy 2,000 złr. na folwarku Bronowice Wiel 8Drzeda,ftn swme nanioru ..aminni i« na n«4 na.l„™:—  i . , k ------- :.i_  . . .  ....
kie zaintabulowanćj, na pokrycie należytości intabula -  - -
cyjnćj w kwocie 10 złr., kurator Dr Szlachtowski.— leśrć Da nie kupca 
Sąd lwowski Maryą Linz Sekcnhnro. « Id im n i..:. I Z 
na prośbę Antoniego Teodora

We Francyi pokup ciągle ożywiony, a zeszłotygo
I , . ---»------> -j— — ■■-Ti —j  i —iowe ceny w pierwszych dniach utrzymały się bez
sprzedając swoje papiery zamieni je na coś pe- zmiany lub wzmacniały się na wielu targach i do-
wmejszego, powtóre, że trudnoby mu przyszło zna- piero w końcu tygodnia słabnąć zaczęły. Zniesienie

-------------  , ~ Da uie kupca. cła wchodowego od zboża przybywającego pod flagą
Sekenburg o (dozwoleniu . PaPierów rządowych poszła w górę pożyczka obcą i wyższe ceny mąki dozwalają fabrykantom pła

. . „  lora Schindlera ekstabu-1 PC1° procentowa o 75 krajcarów, metaliki zaś i cić drożej za pszenicę. Do Marsylii przybyło w trzech
lacyi sumy 2,600 złr. z dóbr Mokrzyszowa|; kura-1,nne pożyczkowe papiery nie zmieniły prawie dniach około 400,000 hektolitrów zboża sprzedaż
torem Dr Minasiewicz. —  Sąd krakowski Zygmunta wcaIe kur8u> z obligacyj indemnizacyjnych poszły jednakże była łatwą i ceny się nie zniżyły.'

w górę 
Węgierskie z 71,50 do 72. 
Banackie z 70,25 do 71,50.

Kurs papierów i pieniędzy.

Jaroszewskiego o nakazie zapłacenia Józefowi Fendle- 
rowi sumy weksl. 42 złr.; kurator Dr Biesiadecki.—
Sąd tarnowski Zygmunta Kępińskiego o nakazie za 
płacenia Lazarowi Maschlerowi sumy weksl. 3 ,000 złr.; 
kurator Dr Hoborski.—  Sąd lwowski Władysława 
Zaklikę o prośbie Dra Karola Hillbrichta zaprenoto- 
wania sumy weksl. 3,000 franków na dobrach Lut-, 
czy); kurator Dr Sermak.—  Sąd Samborski o wyzna-1l4 r a k ó w 2 ’ listop' 
czeniu dla Franciszka Raciborskiego kuratorem Dra Sreb‘ po1, st' 100zł 
Czaderskiego w 8prawie wydania spadkobiercom Fe- Lilly S2.Ł poi. bez" k. 
liKsa rvaciuorsKiego w zamian prawa pobierania drze- Banknoty poi. 100 złr. 
wa z Lasów Tamocierskich, 700 złr. obligacyami i Rubleros.za 100rsr. 
85 złr. 44 c. w. a.; U8t. rozpr. 10 stycznia.—  Sąd SaJ ^ P re zal8°tal.

LPpB R?aCh nblf I * ? ”8 °  wydsniD mu P°zwu Przez Srebro nowZeausto.r; Leę Blumę Garfunkel i Abrahama Preczepe o uspra-1 Dukat ważny . . . 
wiedliwienie prenotacyi sumy 135 złr. na realności I Napoleon d’or . 
pod L. 438 w Brodach; kurator Dr L a n d a u .-  Sąd w«fjt
tarnowski Zdzisława Bogusza o wydaniu mu pozwu1 * *0we *k'
przez Szymona [Drozdowskiego o 85 złr • ustna 
prawa 23 stycznia; kurator Dr Kaczkowski.
^ Z a w e z w a n i a :  Sąd w Nowym Targu Maryannę, _
Bednarzankę i Reginę Pałkową spadkobierczynie Woj- Wiedeń25listop, 
oiecha Bednarza z pod L. 175 z Międzyczerwonego 5* 
w d. 4 października 1865 zmarłego; termin zgłoszę- " Metaliki na m. k.' 

ia się do roku. Sąd w Nowym Targu Józefa i „ Obi. ind. niż. Aust 
“ wyannę Cerwusów spadkobierców Jakóba Cerwusa » » ozeskie.
w A 4 kwietnia 1865 w Wosmundzie zmarłego, zgło- ” ” węgierek,

a .  K k„. l :  : S ń i-

Żyto i Jęczmień są droższe i szczególniej dla gó­
rzystych departamentów Francyi żądane, gdzie bar­
dzo mało kartofli w tym roku sprzątnięto.

Edwarda H a a s  fab ry^ n to  kobterców* b ar*^ ie*I z* !oc*n'e Garibaldego do Kaprery. Opinions dzi
b i g a  z Reicbenberga, M e y e r a ,  właściciela fabryk t ń w T r i ń h r T tycz?ic“ 8I« prywa* 
żelaznych z Lenben W oieiecha Tf l « i n  tDych dóbr księcia Modeńskiego niebawem zosta-
btorcę kolei żekzuyc^, bar! H e ^ r lu g a  prezesa nr» r°,ZWiąZa“ą' Gdy pod. wiel^ a wzgUdaoii Izhv h a n d lo w a !  „  mj • • v. pre?e8a przyszło już do porozumienia, zezwolono na tym-
w t U ^  Bddat  dbb  ̂ pełnomocnikowi k s ię ia  i

J Ł uo AZDy wyz8zeJ-1 doręczono mu dotyczące pismo mimsteryalne.
A u rm  W i e d e n  26  listop. godzina 2  popotud.

ietaliki 58 75. — Pożyczka narodowa 66-39.—
łdosy z roku 1860 8 3 -6 0 —  Akcye banko 683 .—
Akcye kred. 18 4 .— Londyn 121-15 —  Srebro
118-75.—  Dukat 5-75.

P a r y ż  25 listopada wieczór. Renta 68-82.

f  Konferencya jest niemal zapewnioną, nie wia­
domo tylko jeszcze, gdzie się odbędzie a tem 
"“niej, kiedy się zbierze. Najwięcej wątpliwości 

iano dotychczas pod w zględ.m  Stolicy Apostol- 
kiej; zapewniają jednak, że Papież zgadza sic 
io bez zastrzeżeń, a mianowicie na podstawie; 

zapewnienia wielu państw katolickich, iż władza)
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAWCA

Ksawery Masłowski.

stare 
roz-1 Oblig. indem.

Ak. k.g.bezk.idyW. 
„ L . Cz. z całą  wpł.

żądają płacą
109 107
114 111
70J 68;

402 392
171 166
182 S77
841 82 i
420; 118^
5 85 5 70
9 80 9 60
9 95 9 75
80; 79}
84} 80}
67 65
210 205
171 166

53 80 53 70
66 90 60 G
56 90 56 75
90 25 89 76
90 — 89 —
72 — 71 —
72 50 71 50
65 75 65 _

żądają płacą

5} Obi. ind. buków. 66 65
b b b siedmg. 
Pożyczka głod. gal.

L isty zastawne.

65 25 64 57
100 — 99 25

5} Banku nar. losow. 98 — 97 80
4jg Galicyjskie . . 79 50 78 50
5} § Węgierek, los. 90 — 89 75
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne.

106 _ 104

Losy poż. z r. 1839 149 60 149 —
B B B I88* 7 6 — 75 50
B ,  .  1880 83 60 83 4U
n n B 1864 78 30 77 10
b Como-Rente. 22 25 21 75
v Kredytowe . ',29 70 129 40
* żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy

87 _ 86
— 106 _

b Księcia Salm. 31 50 30 60
» » Palty. 5 75 23 25
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois

25
25

75 25
24

25
sO

„ miasta Budy 24 50 24
„ ks. Windischg. 19 50 19 _
„ hr. Waldstein. 3 i) __ 19 60
„ hr. Keglevich. 14 A. 13 50
„ Rudolfa . . . 12 50 12 25

Afc;. bank. i  przem.
Banku naród, austr. 685 - 684

Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 

M 57 Kolei półn. Ferdynan.
rządowej fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej ■ 
Galicyjskiej .

„ Czerniow. . . 
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż aj za
-  — — loOfl.k.m. 
n (sr.pr). 100 fi. w. a. 
b (Emjs. 186i) n „ „ 

Kol. Rząd. St. 500 fr. 
n „ „ Emis 186ł 

Kol. polud. St. 600 fr.
Bony 6 J 1&T5-187S. 
’.p0l.C.F.100a.k.m 
, „ za 100 fi. w. a.

rr 1*^ sreb. 5J „ „ „ 
Kol.Głog. za lOOfl km. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a. w. sr. ICO fi. w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
-  — za 100 fi.
-  — w srebrze .  

Kol.Gal.K. L.300 f i .  w.a
w srebrze 5 |  za 100

KoL

tłdajł I PlAOł płaca
182 90 i 81 70 KoI.Gal.K.L. Emis. n . 92 50 '9 3  —
482 - 480 Kol. Lw. Cz.po 300fi.

1706 1700 -  (war. 6» za fi. 100.) 81 60 81 -
243 _ 242 80 b * b Emisya 1867. 85 50 85 -
38 25 i38 75 „ Grac-KOfl. za 150 fi.

«28 50 128 (w sr. 4}» za fi. 100 79 - ! 77 --167 — 168 50 Kol. 1. Sied. fi. 200 a. w. 81 50 81 —21.7 75 207 25 „ półn. czes. po 3oO fi.
169 50 168 50 a. w. war. po 55 zalOO„ 92 50, 92 -

Tow.Zegl. par. naDu:
— — za fi. 100 m.k. 98 50 97 60101 — 100 50 Austr. Loyd fl.lOJm.k. 92 — 40 -

91 25 90 75 Kol. Czes. po 300 fi.
88 50 88 — — (w sr. 5 ̂  za lOOfl.) 92 50 92 -120 - 119 50 Waluty.

115 _ 114 50 Cesars. korony. . . 16 90 16^80
103 50 103 ~ b Pół kupony . _ —
213 — 212 50 b dukat na wagę 5 81 6 80

94 75 J94 26 b obrączk. 5 81 5 80
so 89 _ Złoto al marco . . 5 79 5 78

107 75 107 25 Napoleondory . . . 9 76 9 7573 _ 72 — Suweryny................ _  — —
Fryderyki................ 10 25 10 1591 76 91 26 Luidory (niemieckie) 9 95 ;-9 90
Suweryny angielskie 12 30 12 25

79 50 79 - Imperyały rosyjskie 10 8 10 5
90 — 89 50 Srebro .................... 120 25 120 -

Srebro, kupony . . 120 60 120 2598 — 97 — Talary związkowa . 1 81 1 80

Pruskie bilety k as..
żądaj t
~ r e i}

płacą 
1 81

L w ó w  23 listop. 
Dukat holenderski .

b cesarsk i. . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

» PaP b Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

b b m. k. 
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5o Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup 

n b lwow.- czer. 
Akcye banku hip. gal.

5 80 
5 82 

10 20 
1 92 
1 71 
1 82 

79 45 
83 34 
95 _  
60 25 
67 _  
2:9 — 
171 67

5 74 
5 76 

10 — 
1 87 
1 69 
1 79 

78 72 
82 59 
94
65 53
66 8 
206 83 
168 83

ł l a r m .  231istopa. 
Listy zast. 1 ser. rub. 77 67 77 33

b '» * »er. b 67 33 67 _
kupon b _ _ 1 67’

Listy likwidao. , 66 58 56 90
kupon b — — V 92}

Pożyczka r. 1865 v 116 50 116 —
„ r. 1866 B 149 25 108 75

Kolej warsz. wied. „ 70 — 68 50
b warsz. byd. „ 62 50j —  —

,  warsz. teresp. 80 50, 80 — |

ź‘ociągi osobowe rut kolejach żelaznycn 
od lOgo Czerwca r. b. 

t ś d e h w d z ą  s 
z Krakowa  do Wiednia , Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu -  do W arszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do L wowa 10.30 rano; 8.3o wieczór— 
do Wieliczki 11 ran . 

z Wiednia do Krakowa 7.U rano; 5.S0 wieczór: 
z G ranicy do Szczakowy o godzinie II .* ł przed połn 

auieui; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  S.61 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa  6.10 rano; 6.20 wieczór;
* Przemyśla  do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

P n y e h o d z ą :
do Krakowa  z W iednia 9.4fc rano: 7.45 wieczór.—? i te  

cławia  o godzinie 9.45 rami — i  Wroclaui i 
Warszawy, M ysłowic i Szczakowy 5.21 wiectć- 

ze Lwowa  2.61 popołudniu; 6 .n  rano— L 
licsJti 6.16 wieczć . 

do Przemyśla  z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa % Krakowa 8.SS rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5,17 rano, ?.37 wieczór.



CZAS z Środy 27 Listopada 1867.

Książka do Nabożeństwa
z g u b i o n a

w Niedzielę 24go Listop. r. b. około ko­
ścioła ś. Barbary, oznaczona literami L. B. 
Uprasza się znalazcę o oddanie, w Rynku 
pod 20 na I. piętrze — za wynagrodze­
niem. (1884~2)T

P odaje się niniejszem do publicz­
nej wiadomości, ii wszelkie da­
ry lub wkładki od członków honorowych 

dla Towarzystwa „Wzajemnej Pomocy 
Uczniów Uniw. Jagiell.,44 przyjmuje kan- 
celarya Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
lub Podskarbi tegoi Towarzystwa W ł a ­
d y s ł a w  B y l i c k i ,  przy ulicy Koper­
nika pod L. 32/334- (1758 2-3)

Rodowity FRANCUZ
m ogący udzielać p o c z ą tk ó w  nauk, 
życzy sobie znaleźć m iejsce w domu 
pryw atnym  w K rakow ie  lub na  pro- 
wincyi. %0B$“ B liższa w i a d o m o ś ć  
w R estauracy i H otelu  Saskiego.
______________ . (1755-3)T___________________

Publiczne uznanie!
Mieszkając daleko od świata na grani­

cy, a potrzebując dobrego fortepianu, u- 
dawałem się daremnie listownie do składn 
takowych we Lwowie — odpowiedzi bo­
wiem odbierane były nieszczere. Tern znie­
cierpliwiony natrafiam przypadkiem anons 
P. K a zim ierza  H enisza  w Kra­
kowie, o jego Składzie Fortepianów i in­
nych wszelkich rzeczy; a chcąc tę już dla 
mnie niemiłą rzecz raz skończyć, posła­
łem mu pieniądze na chybił-trafił, prosząc 
o fortepian z metalową płytą, stosownie 
do posianej kwoty. Do dni 14 otrzyma­
łem fortepian doskonały, za co mu tem 
bardzićj czuję się być wdzięcznym, że zu­
pełnie od jego woli zależało przysłać mi, 
coby mu się podobało, tymczasem jednak 
wywiązał się z położonego w nim zaufa­
nia jak najwcześniej i jak najsumienniej.

Buryki. (1750-3)T
Jan  H ankiew icz, 

Prób. gr. kat.

Dom z Ogrodem
za r ..gałką Łobzowska, pod L. 15 jest 
z wolnej ręki do sprzedania. —  Również 
jest do odstąpienia:

D z i e r h w a » |S “
cyi w okolicy Radomyśla, w powiecie Mie­
leckim, trzymana przez zastaw od kapi­
tału. Oba te interesa pod korzystnemi wa­
runkami. — Wiadomość w Administracyi 
„Czasu. “ (1882-1-2)T

Po tanich cenach
są do nabycia 

P ł ó t n a  webowe, kopowe inne 
gatunki ręcznej roboty, 
Chustki płócienne
białe i kolorowe, tudzież

Bawełniane artykuły,
jako to:

Barchenty białe, Nankiny, Ha­
many i t. p.

W  DOMU KOMISOWYM
S. ZAWADZKIEGO

ulica Wiślna „pod Zającem" 
pod L. a39/l7 4 - (1746-4)T

Obwieszczenie.
L. 19. -------------

C. k. Zarząd żup w Wieliczce, uwiada­
mia nniejszem, że wskutek wyższego 
rozporządzenia — zwidzanie tutejszej ko­
palni nadal —  nie jak  dotąd każdego 
dnia i o każdej godzinie, lecz od Igo 
Listopada aż do ostatniego Kwietnia tyl­
ko dwa razy w tydzień, to jest w 1* 0-
nfedziałki I Piątki, od Igo
Maja do końca Października trzy razy 
to jest jeszcze w Ś r o d y  (jeżeli na te 
dnie święto nie przypada) po południu 
między 2gą i 5tą godziną zezwob nem 
być może. (1868-1-3)T

C. k. Zarząd żup w Wieliczce.

Verkauf von Zućhtwiddern.
Vom 15  Dezember 186?
ab, beginnt der Zuchtwidder- Verkauf in 

der Vollblut Negretti-Merino Stamm- 
schaferei zu

Siedliska Kreis Lemberg.
Die Stammheerde zu Siedliska, ist ei- 

ne volikommen rein geziichtete Abzwei- 
gung, der riihmlichst bekannten Vollblut- 
Negretd-Heerde, des Herm Adolf Fiirst 
zu Schwarzenberg auf Liebigitz in Siid- 
Bohmen, von wo aus sie dureh Ankauf, 
nicht etwa von Mertzen oder Braekvi6h, 
sondern von jungen ausgesuchten Thieren 
aus der Elite-Heerde transferirt wurde.

Die Liebigitzer Stammheerde verbindet 
bei móglichster Constanz und Gleichartig- 
keit, der den Negretti-Typus reprasenti- 
renden Raze Thiere einen hohen Adel 
und seltenen Reichthum der Wolle mit 
aussergewóhnlicher Korpegrrósse und 
Mastungsfahigkeit.

Ein Schuhrgewicht von 6 bis 8 Pfund 
W iener Gew. rein gewaschener Wolle 
von ein- und zweijahrigen Bócken, und 4 
bis 5 Pfund W. G. von Mutterschaafen im 
galten Zustande, w irJ regelmassig erzielf.

S i e d l i s k a  liegt 2 Meilen von Lem 
berg und '/2 Stunde von der Bahnsta- 
tion Staresioło der Lemberg-Czernowi- 
cer Eisenbahn enfernt. (i857-i 3)T

Siedliska im November 4867.
Hoffmann N icolorius .

•  12 o •

l a i  M j l 'n cO”
; « ! !  gi 

a ś l l j s s l ,
jb ® > 3 © ** 3

* i-'«-|-5 ?■=

(246-79-100)

Losów z r. 1864,
których ciągnienie odbędzie się

d n ia  2 g o  G r u d n ia  1 8 0 9  r .9
wystawia i sprzedaje po cenie

8 zlr. 50 c. wraz ze itęplem
Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w  K R A  ISO W I E .  <,50MOT

{ Sieczkarnia glewicka,
w d o b r y m  stanie, do sprzedania za 

pomierną cenę. (17572-3/r
Wiadomość w Handlu Wgo j ,  jpede- 

ro tvicza , przy ulicy Szczepańskiej.

-----------------------------------------------------------------------

Tylko l \  zlot. reńs.
kosztuje ćwiartka o r y g i n a l n e g o  l o s u  r z ą d o w e g o , 1 nie Promesa; 3 ł/a 

- _ ‘ w  d n i u  I®  Crpu-f  złr. pół-losu i 7 złr. cały los na rozpoczynające się już 
I dnia r. b., przez rząd Brunswick! urządz< 
1 ' losowanie-

urządzone i poręczone i

I  0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,  4 . 0 0 0 ,  3  0 0 0 ,  * 0 0 0 ,  1 . 0 0 0 ,  jest r zec z y w iśc ie  tak  
* korzystnem  i n a d z ie ja  w ygran ej tak  w ie lk a , ja k  rzadko się  dru ga  zd a rzy .
|  Zamówienia na oryginalne losy przez Rząd wystawione,
|  w yp ełn ia ją  się  n atych m iast z a  odebraniem  n a leży to śc i w  bankotach, a  p od p i-  
(j san y  p rzesy ła  p osiad aczom  L osów  n atych m iast, za  k ażd em  c ią g n ien iem , n ie -  
(  ty lk o  u rzęd ow e w yk azy  w ygran ych , ale d od aje  tak że  b ezp ła tn ie  i p la n y  lo sow an ia .
I  Wygrane rozsyłane bywają w każde miejsce, lub według życzenia za

pośrednictwem podpisanego Domu we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi wypłacone. _ i

Przez bezpośrednie nabywanie losów, osiąga się wszelkie korzyści, a przy |  
nadchodzących w wielkiej ilości zamówieniach, będące jeszcze w zapasie losy, |  
szybko rozkupionemi będą; uprasza się więc o łaskawe polecenia z pełnem §) 

i  zaufaniem niebawem nadesłać. (lB56-2-)T  |
< ..Msidor K ottenw ieser ,
i
i Bank und VVechselgescbaft in F r a n k f u r t  am Ma i n .  |

Ziehung schon am 1. December d. J. Haupttreffer 250.000 fl.

flnlljeibScfjeme a 5 ff. ii. TO.
z u r

Spiel-Gesellschaft it 1864" Staats-Lose.
Nach erfolgter Einzahlung der 9 monatlichen Raten a 5 II , o. W. erhalt jeder Theilnehmer ein

k. k. 1864er Staats-Los a 50 (I.
und spielt wahrend den Einzahlungen auf alle Lose der Gesellschaft mit.

Wechsel-Comptolr

JOHANN ROSNER IN TESCHEN.
(1869-1-3)T

Metalowe
Pióra do pisania

dobrego gatunku 45 c. za 12 tuzinów
lepszego „ 40 „ „ B „
najlepszego „  60 » „ „ »
w najrozmaitszym wyborze, jako też i ta­
nie gatunki, z których 12 tuzinów 18 

do 35 cent. kosztnją.
w Wiedniu am Lichtensteg

u E. K iili le r a .
(1812-4-)

6CIO LISTY

C. k. uprzywilejowane

AUSTRIACKIE TOWARZYSTWO UREZPIECZEŃ
„ D O N A I T  ( D u n a j ) ,

uposażone kapitałem Dwóch milionów reńskich,
z którego 5 .0 0 0  a k c y j, czyli Jed en  m ilio n  z lr .  wydane i cał­

kowicie gotówką wpłacone zostały —u b e z p i e c z a :
przeciw szkodom z ognia, gradobicia i transportu powstałym, i ubezpiecza niemniej k ap ita ły  na przypa­
dek życia lub śmierci człow ieka według warunków ogłoszonych, z zastósowaniem do każdego z wyż wymie­

nionych działów assekuracyjnych.
Towarzystwo „Dunaj" przejęło od c. k, uprzyw. pierwszego austr. Towarzystwa ubezpieczeń wszel­
kie dotąd istniejące ubezpieczenia z odpowiedniemi premiami i rezerwami, z tej więc przyczyny, wynosi fundusz gotowy te­

go towarzystwa wyżej

trzech miljonów reńskich waluty austryackiej
W skład Zawiadowczej Rady weszli panowie:

I V ilhelm  h r. H e n ik s te in , bankier, jeneralny konsul Hollandyi itd. ja k o  p r e z y d e n t  
L e o p o ld  W erth e im ste in , dyrektor kolei północnej ces. Ferdynanda, konsul król. bawarski ja k o

z a s tę p c a  p r e z y d e n ta .
J . TUL. L e w e n ta l  (Ritter'' von Linau) bankier, dyrektor banku naród. itd.

C r U S ta w  F ig d o r , bankier.
«J ó z e f  L ip p m a n n , bankier.

A n to n i P e s ta  
F r y d e r y k  K n o b la u c h , naddyrektor | magdeburskiego Towarzystwa 
F e o d o r  L a n g e , dyrektor i ubezpieczeń od ognia.

F r y d e r y k  K o c h  naddyrektor magdeburgskiego Towarzystwa ubezpieczeń od gradobicia.
Jeneralnym dyrektorem mianowany został K a r o l  C o l d l t Z  a zastępcą tegoż p. I I .  O C T t c l .

Firmę towarzystwa podpisywać będzie radca zawiadowczy p. A ,.  P e s t a ,  lub wrazie przeszkody, inny członek Rady 
Zawiadowczej, a oprócz tego podpisują jeneralny dyrektor lub zastępca jego.

Jeneralna Ajencja dla Galicy! i Bukowiny
z o s t a ł a  p o r u c z o n ą  panu A u g u s to w i p ie k a r s k ie m u .

Upraszamy więc niniejszem w sprawach assekuracyjnych udawać się do naszej jeneralnej ajencyi, która z wszelką go
towością statutów, prospektów i wyjaśnień każdą rażą udzieli.

Wiedeń 15 listopada 1867.

C. k. uprz. austr. Tow. ubezpieczeń Donau (Dunaj).
P e s ta  C o ld itz

r a d c a  z a w i a d o w c z y .  j e n e r a l n y  d y r e k t o r .
Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecamy niniejszem assekurującej publiczności <». K .  U p r z y W .  a U S t r .  
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  „ D i m a j “  jak najusilniej i jesteśmy zawsze gotowi do udzielenia wszel­

kich wyjaśnień dotyczących zakresu czynności naszych.
Lwów dnia 17 Listopada 1867.

Jeneralna Ajencya dla
A . P ie k a r s k i .(18*7------2)

procentowe
hipoteczne

c. k. uprz. G al. Ak.

BANKU HIPOTECZNEGO
we Lwowie,

—  przynoszące, przy  równem  bezpie­
czeństwie, w  stosunku do w szystkich 
innych L istów  Zastaw nych — najwię­
kszy procent —  nabyć m óżna n a  j  t  a - 

n i ó j  w  K antorze bankowym

Stanisława Feintucha
w Krakowie, Rynek Gł. Szara Kamienica N. 45.

Zam iejscow e zlecenia, u sk u : 
teczniają się zw rotną pocztą.

(1844-C)T

OPTYK
M . U o s k o u  i l s  z Pesztu,

zatrzyma się w swej podróży w T a r ­
nowie od 18go do 25go b. m. w Hotelu 
Krakowskim, a w Jarosławiu od 26go 
b. m. do 2go Grudnia w Hotelu „pod Za­
jącem. (1749—8)T

ewien austryacki przemy­
słowiec, zostający w stosun­

kach z firmą „ I s i d o r  B o t t e n w i e s e r “ 
w Frankfurcie nad Menem, niedawno był 
tak szczęśliwym, że za pośrednictwem po­
wyższej firmy, otrzymał wypłatę głównej 
wygranej i może najsumienniej polecić 
Szanownej Publiczności ten Dom handlo­
wy do zakupna tak ulubionych Losów 
premiowych. Interesowani doznają tam 
nietylko najrzetelniejszej usługi, leez mają 
i tę przyjemność, że mogą wygrane kwoty 
zaraz po ciągnieniu, w każdem większem 
mieście w Austryi u dotyczących Ajen­
tów odebrać. (1861-2 )T

D rezno.

Hotel de France
poleca zimę przepędzającym w Dreźnie 
szanownym Gościom swe wygodnie urzą­
dzone, dobrze opatrzone mieszkania jak 
również wyborną k u c h n i ę  obiadową. 
Dziennik „ G Z A S “ prenumerowany dla 
uprzyjemnienia pobytu szanownych go­
ści. (1849-2 12)T

«  ■  r  dniu 8 em Grudnia odbę- 
NHw dzie się w tutejszym teatrze

K O X C E R T
na instrumentach smyczkowych, 
urządzony przez garnizujące obecnie w 
Krakowie cztery muzyki pułkowe a to 
na dochód funduszu emerytalnego kapel­
mistrzów wojskowych na którym, prócz 
chóralnych i solowych, wykonane będą 
dzieła muzyczne odegrane na wystawie 
Paryskiej: Oberon ouwertura C. M .W e- 
bera i Marsz ze snu nocy letniej 
Mendelsona Bartholdy. (1883 —  2)

no Handlu korzennego w K ra­
kowie, potrzebny jest

Uczeń zamiejscowy,
z’uczciwych rodziców, lat 14 liczący, z dn- 
bremi świadectwami szkolnemi i wzoro­
wej konduity. —  Wiadomość w Admini­
stracyi „Czasu.44 (1874-1-3)

Prawdziwy francuski
S Z A M P A N ,

również
ausfryackie i węgierskie

W I N A ,
n i e f a ł s z o w a n e ,  rozsyła szybko

A le k s a n d e r  F lo c h
w W I E D N I U ,  Ober-DObling N. 28,

roku
1852

51841
1834

Htałe^W ina: Ce na

1852

1852
1858
1852

wiadra 
24 złr. 
38 „

40
35
50

24
20
26

VOssIauer Ausstich . . .  
Gumpoldskirchner . . . .  
Klosterneuburger Praela-

tenwein.....................  .
Węgiers. gabinetowe wino 
Tokayer Ausbruch . . .

Czerwone W inai 
Vosslauer Ausstich . . .
Ofner Adelsberger . . .
Vilanyer Magenwein . . . 
Szampańskie Wino i 
Napoleon grand vin a Ay 
Moet et Chandon a Eper- 

nay Cremant rość . .
Due de Montebello Sillery 

Mousseux . . . .'O .
Pół-but. powyższych flasz. . „

W skrzynkach po 10 flaszek, lub w bt 
czułkach od pół-wiadra zacząwszy, za o- 
płaconem nadesłaniem pieniędzy i pobra­
niem należytości pocztą. (1692-11-34) 

Biorącym za 40 złr. 5 od sta zniżki.

flaszki 
56 ent 
60 „

80 „ 
10 .

1 złr.

55 cnt. 
50 „ 
60 „

2; złr.

21 „

*1 n
U

Promessy Losow z r. 1864,
których ciągnienie rtmia ® Grudnia r. b. n a s t ą p i ,

po2zlr.50 ct.
( l 765-9-)T sprzedaje J a n  JBartl,  w K r a k o w i e .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jedynie za nedesłaniem gotówki franko

S u b s k r y p e y a
na Akcye i Obligi Pierwszeństwa

kolei żelaznej Ges. Franciszka Józefa,
v kwocie 6,000,000 zlr. każda,

p o  7 0  z a  s t o  n a  A k c y e , i 8 4  z a  s t o  n a  O b lig a c y e , ro z p is a n ą
z o s ta ła  p rz e z  c. k . n p rz y w il .

Bank kredytowy w Wiedniu
na dnie *6, 3? I bieżącego miesiąca i r. 

Podpisy na takowe przyjmuję tu w Krakowie w moc upoważnienia,

bez policzenia prowizyi,
o czem zawiadamiając chcących wziąść udział w tem przedsiębiorstwie, zwracam 
uwagę, iż gdy prawdopodobnie już W  pierwszym dniu znacznie 
większa ilość sztuk Akcyj i Obiigacyj, jak do emisyi przeznaczono, subskrybo­
waną będzie, Lista podpisujących z dniem 26 Listopada do godziny 4ej po po­

łudniu zamkniętą zostanie.'

Antoni Helcel,
(1867-2) BanKIer.

Filia c. k. uprzyw.
Towarzystwa

W KRAKOWIE.

^ g ^ f e A u s t r y a c k l e g o

W* Zastawniczego
O B W I E S Z C Z E N I E .

Filia c. k uprzyw ile jow anego  Towarzystwa Z astaw n iczeg o , podaje do w iadom ości, 
ż e  u niej pod n iem  31 P aźd z ie rn ik a  r. b. przepad ło

K o s z t o w n o ś c i *

t. j. Lichtarze srebrne, Łyżki, Noże, Grabki, Zegarki złote i srebr­
ne, Pierścionki, Łańcuszki, Korale, Rauty i t. p.

n i e m n i e j  p o  t e n ż e  s a m  d z i e ń  p r z y p a d ł e

T o w a r y *
to jest: Snkna, Materye wełniane i bawełniane, 

na dniu 2  Orudnia r. b. o godzinie 9 z rana,
w Rynku pod L . 34 Gm. IV. w  d r o d z e  publicznej licytacyi sprze­

dane będą.
Kraków 22go Listopada 1867. Naczelnik bióaa:

(i860—3)T K o r i ts c h o n e r ,  w. p.

Czcionkami Drukarni „CZASU4* W. Kirchtnayera, Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


